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Ruch przeciwko agresji USA na Koreę 

rośnie z każdym dniem 
Zebrania protestacyjne — Zbiórki pieniężne 
na rzecz ofiar barbarzyńskich nalotów amerykańskich

WARSZAWA (PAP) Społeczeństwo polskie protestuj'e enęrgkz i - ~ “
nie przeciw zbrodniom agresorów amerykańskich na Korei Lu- kową funduszu 
dzie ze wszystkich warstw społecznych spontanicznie składają ; barbarzyńskich nalotow gangste- 
pieniądze na rzecz ofiar nalotów amerykańskich, dokumentując 
tym swoją gorącą sympatię i solidarność z ludem Korei.

u Prezydenta RP

na rzeez ofiar

dniu

Odznaczenie 
b. wicekonsula RP 
w Lille

WARSZAWA (PAP). W
25 bm. podsekretarz stanu Spraw Za 
granicznych dr St. Skrzeszewski ude­
korował w imieniu Prezydenta RP 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski byłego wicekonsula RP 
w Lille Józefa Szczerbińskiego. Od­
znaczenie to nadane zostało Szczcr- 
bińskiemu za właściwą postawę, jako 
pracownika służby zagranicznej, wo­
bec prześladowań, na które został 
wystawiony w czasie pełnienia swych 
funkcji.

Dzieci
Polonii zagr. 
w Polsce

WARSZAWA (PAP) Podobnie 
jak w latach ubiegłych, zostały 
zaproszone do kraju dzieci Polo­
nii zagranicznej. Spędzą one tu 
wakacje, poznają swoja ojczyznę 
i nawiążą ściślejszy kontakt z 
młodzieżą w Polsce.

Specjalnymi pociągami przyje. 
chało z Francii 1.300 dzieci, z Bel 
gii — 200, z Niemiec zachodnich 
a w szczególności z okręgu gór­
niczego w Westfalii — 400, z Cze­
skiego Cieszyna — 250 oraz mło­
dzież i dzieci z Austrii. Rumunii, 
Węgier,. Holandii i. Luksembur­
ga. Są to przeważnie synowie i 
córki robotników i chłopów.

Dzieci Polonii zagr. przebywać 
będą na koloniach w najpiękniej­
szych miejscowościach wypo­
czynkowych wspólnie z dziećmi z 
kraju.

Robotnicy zakładów przemy­
słowych, rzemieślnicy, inteligen­
cja pracująca na całym Wybrze­
żu. potępiając na masowych ze­
braniach napaść imperialistów 
ua naród koreański, organizuje 
zbiórkę na rzecz pomocy dla o- 
fiar na naści. M. in. załoga zespo­
łu PGR Rusocin zebrała na ten 
cel 64,877 zl. pracownicy spółdziel 
ni pracy w Oliwie — 17.400 zl. słu­
chacze Woj. Szkoły PZPR — 
15.540 zl, członkowie związków 
zaw. w pow. kośeierskim — po­
nad 125 tys. zl.

W woj. bydgoskim również sta 
le rosną sumy składane na rzecz 
ofiar bombardowania na Korei. 
Dotychczas zebrano 2.506 tys. zł.

Zawodnicy i działacze sporto­
wi. zrzeszeni w klubach i kolach 
ZS „Kolejarz1' w okręgu poznań­
skim. postanowili wziąć najczyn- 
niejszy udział w zbiórce pienięż­
nej na rzecz ofiar bombardowań 
miast i wsi Korei. Naszą najlep­
szą odpowiedzią na agresję impe­
rialistów amerykańskich — czy­
tamy w uchwalonej rezolucji — 
będą nasze zobowiązania zreali­
zowania i przekroczenia planów 
produkcyjnych, stosowania no­
wych z wyższych form współza­
wodnictwa pracy, umasowienia 
wychowania fizycznego i sportu 
oraz.podnoszenia poziomu ideol.o 
gicznego działaczy i zawodni­
ków'. .

Robotnice i robotnicy Łodzi, z 
województwa prowadzą przybie­
rającą stale na sile, akcję zbiór-

rów amerykańskich na spokojną 
ludność Korei. I tak pracownicy 
Contr. Zarządu Przem. Jedw.-Ga 
lanteryjnego wpłacili na ten cel 
ok. 16 tys. zł. załoga fabryki plu­
szu i dywanów zebrała ponad 40 
tys. zł, robotnicy widzewskiej fa­
bryki maszyn zebrali ponad 15 
tys. zł. Masowo wysyłają robotni 
cy listy do koreańskiej partii to 
botnięzej i iej sekretarza — boha 
tera ludu koreańskiego — Kim 
Ir Sena.

Agent wywiadu angielskiego •
sictnal przed sadem

WARSZAWA (PAP). Przed Woj­
skowym Sądem Rejonowym w War­
szawie stanął dn. 26 bm. Włady­
sław Śliwiński, oskarżony o prowa; 
dzenie działalności szpiegowskiej i 
dywersyjnej.

Śliwiński, obywatel polski, będąc 
płatnym agentem wywiadu angiel­
skiego „Military Intelligence 6", z po 
lecenia swych mocodawców przybył 
w 1947 roku transportem repatriacyj­
nym cło Polski, gdzie zorganizował 
szeroko rozgałęzioną sieć wywiadow­
czą. Agentami Śliwińskiego zostali 
b. członkowie współpracujących w 
okresie okupacji z wywiadem nie­
mieckim i gestapo grup akowskich 
„Cecylii" i „Lupaszki", członkowie 
dywersyjnej bandy „Orlika", agenci 
ańdersowscy, dawni „dwójkarzc" i 
elementy białogwardyjskie. Przy po­
mocy swych agentów Śliwiński zbie­
rał wiadomości szpiegowskie z dzie-

Szybkie postępy
koreańskich wojsk ludowych

PEKIN |PAP). — Jak donosi radio I 
Phenian, ogłoszony komunikat dowodź | 

i twa armii ludowej podaje, że wojska 
północno — koreańskie kontynuują o 
tensywę na wszystkich ironiach. Od­
działy armii ludowej, nacierające na 
(roncie centralnym, złamały opór wojsk 
amerykońskich I wyzwoliły miasto 

I Jonczu, biorgc znaczna zdobycz,

‘ I LONDYN fPAPl. Korespondent Reu

I łożony w odległości 120 km. od głów 
j nej emerykańskiej bazy zaopatrzenia.

Wiec protestacyjny
w Mukdenie

PEKIN (PAP). W Mukdenie odbył ______  ......
się. masowy wiec, na którym protc- tera, powołując sie na oświadczenie 
stowano z oburzeniem przeciwko a- rzecznika sztabu Mac Arthura, dono- 
gresji amerykańskiej w Korei i wo- $1, że wojska północno — koreań- 
bec Formozy. Naród chiński — o- skie, posuwające sie wzdłuż wybrze- 
iwiadczył przewodniczący wiecu — ża południowego, w południowo- zo 
solidaryzuje się całkowicie z patrio- chodniej części Korei zajęły miasto 
tyczną wojną ludu koreańskiego. ' Nagong — duży węzeł kolejowy, po

wej — Fusanu.
LONDYN. Reuter donosi, te wojska 

północno — koreańskie znajdowały 
się w środę w odległości 100 km na 
zachód od Fusan.

W.dniu 22 lipca 1950 r. zostało otwarte w Warszawie przy ulicy 
Puławskiej największe ■ i najlept ej 
skwa”.

Przeciwko powrotowi
Leopolda III na tron

BRUKSELA (PAP). Fala protestów 
i czvnnego oporu belgijskiego ludu 
przeciwko powrotowi Leopolda III 
na tron wTzmaga się i potężnieje z 
dnia na dzień.

W wyniku strajku generalnego, 
zorganizowanego spontanicznie przez 
masy pracujące, stanęły fabryki i ko 
palnie w Licge, Brabancji i Hainaut. 
Strajkują metalowcy, górnicy, pra­
cownicy kamieniołomów, tramwaja­
rze oraz pracownicy urzędów samo­
rządowych i zakładów użyteczności 
publicznej.

Belgijska konfederacja pracy o- 
głosiła rezolucję, w której zapowia­
da, że prowokacyjny powrót Leo­
polda III na troit spotka się z nale­
żytą odprawą belgijskiej klasy ro­
botniczej.

dżiny wojskowej, gospodarczej i po­
litycznej. Przesiał on do centrali 
szpiegowskiej w Londynie 45 rapor­
tów wywiadowczych o dyzlokacji, 
liczebności i uzbrojeniu jednostek 
Wojska Polskiego, o rozmieszczeniu 
baz zaopatrzenia wojskowego, dane 
o rozmieszczeniu ważnych obiektów 
przemyslowychc i ich produkcji, o 
kolejnictwie i stanie dróg oraz o ta­
borze komunikacyjnym. ।

Oskarżony utrzymywał stalą łącz­
ność z centralą szpiegowską w Lon­
dynie, otrzymując stamtąd zadania 
i instrukcje wywiadowcze oraz fun­
dusze na finansowanie roboty szpie­
gowskiej.

Oprócz działalności wywiadow­
czej sieć szpiegovwska Śliwińskiego 
przygotowywała z polecenia centra­
li londyńskiej szereg zbrojnych za­
machów terrorystycznych. Grupa ta 
zaopatrzona była w broń i amunicję.

Śliwiński pobierał za swą działal­
ność szpiegowską stale wynagrodze­
nie. W ciągu roku wypłacono mu 
6.600 dolarów i ponad 450 tys. zl.

Po odczytaniu aktu oskarżenia pa­
da pvtanie przewodniczącego:

— Czy oskarżony przyznaje się 
do winy?

Oskarżony: Przyznaję się całko­
wicie.

W złożonych następnie obszernych 
wyjaśnieniach Śliwiński opisał swój 
pobyt w Wielkiej Brytanii, gdzie spę 
dził całą wojnę służąc w polskich 
jednostkach lotnictwa myśliwskiego. 
Oskarżony z goryczą mówi o nie­
wdzięczności Anglików wobec lotni­
ków polskich, którzy oddali nieoce-

Prezydent RP Bolesław Bierut 
podejmował w Belwederze przo* 
downików i racjonalizatorów 
pracy, wybitnych przedstawicieli 
świata nauki, sztuki i kultury o* 
raz czołowych sportowców poi* 
skich. Podczas . przyjęcia Ptezy 
dent RP osobiście udekorował 
odznaczonych w ubiegłym roku 
orderami „Budowniczy Polski Lu* 
dowej”. Na zdjęciu: Prezydent 
Bierut w otoczeniu przodowni* 
ków pracy na spacerze w parku 
belwederskim.

Foto — Film Polski

Przed połączeniem 
organizacji 
turystycznych

WARSZAWA (Ul. własny) Do 
jesieni tego roku połączą się w 
jedno Towarzystwo Turystyczno- 
Krajoznawcze wszystkie działa­
jące dotąd organizacji turystycz. 
ne jak: PTT. PTK Liga Ochrony 
Przyrody i lokalne towarzystwa 
krajoznawcze. Za połączeniem 
wypowiedziała się Rada Tury­
styczna obradująca w Warszawie 
w dniu 26. bm. pod przewodnie- 
twem posła Reczka. W obradach 
wzięli udział: min. Rabanowski, 
poseł Motyka, prof. Getel i zna- 
ny działacz turystyczny prof. Or­
łowicz. Rada wypowiedziała się 
za zachowaniem wydawnictw: 
„Wierchów". „Taternika" i „Or- 
lego Lotu" połączeniem wydaw­
nictw „Ziemi ‘ i „Turystyki" przy 
podniesieniu nakładu tych pism 
i popularyzowaniu ich czytelnic­
twa. Dzięki scaleniu towarzystw 
idea uruchomienia turystyki ma­
sowej będzie zrealizowana szyb­
ciej.

Kampania pokoju 
w USA

NOWY JORK (PAP) W Stanach 
Zjednoczonych trwa mimo wszelkich 
przeszkód kampania zbierania pod’ 
pieów pod apelem sztokholmskim. 
W rejonie Brooklynu apel Sztokholm’ 
ski podpisało już 200 tysięcy osób.

25.000 izb mieszkalnych 
oddał ZOR do użytku 
w pierwszy an półroczu br.

WARSZAWA (PAP). WYRAZEM TROSKI PAŃSTWA LUDOWEGO 
O POPRAWĘ WARUNKÓW BYTOWYCH LUDZI PRACY JESTZWIĘ- 
KSZYJĄCY SIE Z ROKU NA.ROK PLAN INWESTYCJI BUDOWNIC­

TWA Ml ESZKAN1OWEGO.
W ub. roku oddano do użytku po­

nad 54 tys. izb mieszkalnych. Plan 
tegoroczny jest ok. 50 proc, wyższy 
i przewiduje budowę 55.500 izb.

Zakład Osiedli Robotniczych prze­
kazał do użytku w I półroczu br. 
w całym kraju 25,109 izby wieszkal- 
ne. oraz, przeszło 1.900 tzw. pólizb, 
wykonując tym samym plan w 102 
procent.

W ciągu 6 miesięcy br. Warszawa 
otrzymała przeszło 5 tys. nowych 
izb. Ponad tysiąc izb w mieście No­
wa Huta oddanych zostało budowni­
czym największego obiektu planu 
6-letniego. Do końca br. otrzymają 
oni jeszcze przeszło 5 tys. nowych 
izb.

procent.
W ciągu 6 miesięcy br. 

otrzymała przeszło 5 tys. 
i__. r___  ... .
wa Huta oddanych zostało budowni-

lększego obiektu planu 
Do końca br. otrzymają

Robotnicy wrocławskich fabryk 
wprowadzili się do 1200 izb wybu­
dowanych w I półroczu br. Pracow­
nicy portowi i robotnicy przemysłu 
stoczniowego na Wybrzeżu otrzyma­
li ok. 800 nowych izb.

W chwili obecnej na 185 osiedlach 
mieszkaniowych i 142 pojedynczych 
budowach w 557 miejscowościach w 
calvm kraju wre intensywna praca. 
W III kwartale br. przewiduje się 
wykonanie ok. 50 tys. nowych izb- 
mieszkalnych.

Wiele tysięcy nowych mieszkań wy 
budowanych zostanie do końca br. 
w stanie surowym. Będą one odda­
ne do użytku w początkach przyszłe­
go roku.
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Czas już 
na onrl'oty

WARSZAWA (PAP). Sprzęt zbóż 
zbliża się ku końcowi. Żyto jest już 
prawie całkowicie skoszone i zwie­
zione z pól. Obecnie w pełni odby­
wa się zwózka pszenicy.

Jednocześnie z zakończeniem zwóz­
ki, PGR i spółdzielnie produkcyjne 
rozpoczęły pierwsze oinloty, dając w 
ten sposób przykład indywidualnym 
gospodarstwom chłopskim, że omło- 
ty należy rozpoczynać natychmiast 
po sprzęcie zbóż.

Do jak najszybszego rozpoczęcia 
omłotów wzywa rolników Minister­
stwo Rolnictwa i RR w specjalnym 
apelu.

Ministerstwo apeluje do Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, do spół­
dzielni produkcyjnych, do wszyst­
kich chłopów, aby natychmiast po 
żniwach przystąpili do prac ©mło­
towych,

Attlee szuka pretekstów 
do wzmożenia represji 
przeciwko elementom postępowym

LONDYN (PAP) Dzienniki bry 
tyjskie z ożywieniem komentują 
niedawne oświadczenie premiera 
Attlee w Izbie Gmin, który 
stwierdził, że eksplozja amunicji 
w porcie Portsinoutn 4 bm. by­
ła rzekomo wynikiem ..dywersji**. 
Prasą angielska ocenia oświad­
czenie Attlee jako zapowiedź dal­
szego wzmożenia represji prze­
ciwko elementom postępowym. 
Niektórzy komentatorzy politycz­
ni twierdzą, że sprawa ta oma­
wiana była 24 bm. na specjalnym 
posiedzeniu gabinetu, na którym 
obecni byli lord admiralicji — 
Hall oraz prokurator generalny 
— Shawcross.

Znów 27 niewinnych Murzynów 

skazanych na śmierć
WARSZAWA (PAP). Przed paru 

tygodniami Sekretariat SFMD we­
zwał młodzież całego świata do skła­
dania protestów przeciw skazaniu na 
śmierć 7 niewinnych Murzynów ze 
stanu Virginia (USA). Obecnie znów 
zostało aresztowanych i stoi w obli­
czu śmierci 27 niewinnych młodych 
Murzynów fałszywie oskarżonych 
przez sądy USA stanu Missisipi.

Zarząd Główny ZMP otrzymał o- 
statnio od sekretariatu SFMD pismo 
w sprawie jednego z Murzynów — 
Wille Mc Gee — robotnika, ojca 4 
dzieci, który został okazany na 
śmierć na podstawie fałszywych o- 
skarżeń.

Wille Mc Gee przed rozprawą są­
..........................................................................................................................................

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

2/3 terytorium Korei Płdn.»wyzwolone
Bilans miesiąca
agresji amerykańskiej w Korei.

MOSKWA (PAP). 1 
dziennika „Trud" ppłk. Wołkow o- 
mawia bilans miesiąca agresji ame­
rykańskiej w Korei.

Miesiąc ten wykazał — stwierdza 
autor — że cały nazód koreański za­
grodził drogę zaborcom amerykań­
skim. W ciągu ostatniego tygodnia 
szczególnie zaciekłe walki toczyły się 
na północ i na północny zachód od 
ważnego węzła komunikacyjnego — 
miasta Taidżon. Interwenci amery­
kańscy zamierzali nie tylko obronić 
to miasto, wykorzystując zaporę na­
turalną w postaci rzeki Kum, lecz 
i zahamować natarcie armii ludo­
wej. W tym celu do Korei Połud­
niowej przybyły dwie dywizje ame-

„Daily Telegraph and Morning 
Post" podkreśla jako znamienny 
fakt, że Attlee złożył swe katego­
ryczne oświadczenie jeszcze przed 
orzeczeniem komisji, która ma 
ustalić przyczyny eksplozji. 
Dziennik stwierdza, że jest to nie 
zwykły wypadek odstępstwa od 
normalnei praktyki.

Komentator „Daily Mirror" do 
nosi, że obecnie w przedsiębior­
stwach brytyjskich sprawdza się 
„lojalność" tysięcy robotników. 
Przywódcy związkowi oczekują - 
pisze on — że wielu robotników 
których w roku ub. uznano za 
„niepewnych", zostanie obecnie 
przeniesionych na inną pracę.

dową był 14 dni torturowany — zmu 
szano go do podpisania sfałszowane­
go zeznania. Nikomu nie pozwolono 
zeznawać w jego obronie.

„Podobne sprawy zrywają maskę 
z amerykańskich imperialistów — 
czytamy m. in. w piśmie SFMD. Fa­
la światowego protestu jest potrzeb­
na do obalenia bestialskich planów 
władców Ameryki, którzy chcą za­
mordować niewinnych Murzynów".

W piśmie tym sekretariat SFMD 
wzywa młodzież całego świata do 
wysyłania depesz i listów protesta­
cyjnych z żądaniem natychmiastowe­
go zwolnienia niewinnie skazanych 
na śmierć Murzynów.

Na łamach I rykańskie: 25 dywizja piechoty i 
' 1 ęmorlinni ?nu-ono rlxzxAri a Irawalo-1 zmechanizowana dywizja kawale­
ryjska. 20 lipca sztab Mac Arthura 
oświadczył chełpliwie w specjalnym 
komunikacie, że natarcie armii lu­
dowej zostało powstrzymane. Jed­
nakże stratedzy amerykańscy i tym 
razem srodze się pomylili. Oddziały 
armii ludowej zdołały sforsować w 
kilku miejscach rzekę Kum i utwo­
rzyć przyczółki mostowe. W walkach 
które się następnie rozwinęły, roz­
gromiono wielkie ugrupowanie wojsk 
południowo-koreańsklch i amerykań­
skich. 20 lipca miasto Taidżon zo­
stało całkowicie wyzwolone przez 
oddziały armii ludowej.

O sile uderzeń zadanych amery­
kańskim interwentom i wojskom Li 
Syn-Mana w rejonie Taidżonu świad­
czy fakt, że podczas walk pod Tai- 
dżonem został wzięty do niewoli 
dowódca 34 pułku piechoty USA i 
zaginął dowódca 24 dywizji gen. 
Dean.

Po zdobycia Taidżonu wojska lu­
dowe wkroczyły na obszary połud­
niowo-zachodnie, dające większe mo- 
liwości operacyjne i już dnia 21 lip­
ca, po złamaniu oporu przeciwnika 
wyzwoliły Czondżu — główne mia­
sto prowincji północna Ćzolla.

W ciągu 5 dni ofensywy armia lu­
dowa przebyła na prostej linii prze­
szło 200 km.

Sukces na południowym zachodzie 
nie osłabił siły ofensywnej armii lu­
dowej. jeśli chodzi o tereny na 
wschód i południowy wschód od 
Taidżonu. Oddziałv armii ludowej 
nacierające w tym kierunku rozgro­
miły resztki 24 dywiji piechoty USA. 
Zabito przy tym przeszło 1.500 i 
wzięto do niewoli przeszło 200 Ame­
rykanów oraz zagarnięto wiele łu­
pów.

Bilans miesiąca wojny interwen­
tów amerykańskich przeciwko miłu­
jącemu wolność narodowi koreań-

Pracownicy rolni 
odznaczeni 
„Sztandarem PracyM

WARSZAWA (PAP). Z okazji 
Święta Odrodzenia Polski, 10 przo­
dujących pracowników rolnych od­
znaczonych zostało orderem „Sztan­
dar Pracy" II klasy za wybitne o- 
siągnięcia produkcyjne w rolnictwie

Wśród odznaczonych znajdują się 
traktorzyści, brygadziści chlewni, 
brygadziści oborowi, pracownicy 
ferm drobiu i kierownicy gospo­
darstw państwowych. 

skiemu wykazał, że wobec mas lu­
dowych, powstających jak jeden 

mąż do walki przeciwko cudzoziem­
skim najeźdźcom bezsilny jest nawet 
agresor uzbrojony od stóp do głów. 
W chwili obecnej (artykuł ppłk. 
Wolkowa ukazał sie 26 bm. rano) 
koreańska armia ludowa wyzwoliła 
przeszło 2/3 terytoriów Południowej 
Korei.

Tydzień przyjaźni
ALBAŃSKO - POLSKIEJ

TIRANA (PAP). Uroczysta akademia 
w Tiranie zainaugurowała Tydzień 
Przyjaźni Albańsko — Polskiej.

No akademie orzybyl premier rzg- 
du albańskiego Enver Hodża, prze­
wodniczący Prezydium Zgromadzenia 
Ludowego — dr. Omer Nishani, czton 
kowie rzgdu, członkowie Biuro Poli­
tycznego i Komitetu Centralnego Al 
bańskiej Partii Procy, genaralic a, 
przedstawiciele placówek dyploma­
tycznych ZSRR 1 krajów demokracji 
ludowej i inni.

Referat pośw econy 6 rocznicy Ma­

Pierwszy dzień procesu
O ° dze s*r-1

nione usługi w obronie Wielkiej Bry­
tanii.

Oskarżony zeznał, że w roku 1947 
przed wyjazdem do Polski, udał się 
w celu zakupienia dolarów do klu­
bu „Orła Białego" w Londynie. Klub 
ten był centrum czarnej giełdy, tam 
spotkał się z niejakim Bortnowskim. 
„Był to — mówi oskarżony — oficer 
przedwojennego II oddziału sztabu 
generalnego, człowiek cyniczny do 
ostatnich granic".

Bortnowski w ciągu kolejnych kil­
ku spotkań systematycznie wciągał 
oskarżonego do pracy szpiegowskiej. 
Oskrażony otrzymał od Bortnowskie- 
go szczegółowe instrukcje, a także 
został wyposażony w aparat fotogra­
ficzny i kalkę sympatyczną do prze­
syłania raportów. Zapoznano go 
również ze środkami łączności, zasa­
dami konspiracji itp. itp.

„Bortnowski powiedział mi — ze- 
znaje Śliwiński — że związałem się 
z wywiadem, że wywiad jest bardzo 
poważną organizacją i że w razie 
niewypełnienia rozkazów lub zdra­
dy... inaczej będziemy gadać. Powie­
dział m. in., że muszę sobie zdawać 
sprawę, iż wywiad sięga bardzo da­
leko. Bortnowski dodał, że jeżeli zo­
stanę zdemaskowany na terenie Pol­

ski, to- będę musial uciekać. W ta­
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Powodzenie
pożyczki państwowej
w Korei

MOSKWA (PAP) Jak donosi 
agencja Tass za radiem Phenian, 
ludność prowincji Tiahan dla 
przyśpieszenia zwycięstwa w słu­
sznej wojnie o wolność i nie.pod- 

; leglość, wniosła przed terminem 
w gotówce subskrybowaną sumę 
pożyczki państwowej. Robotnicy 
wielu zakładów i fabryk .oraz 
chłopi wnieśli na siedem miesię­
cy przed terminem zaliczki na po 

życzkę.

nifestu PKWN I przyjaźni albańsko- 
polskiej wygłosił albański wicemini­
ster spraw zagranxznych — Michał 
PrUłi.

Długotrwałymi oklaskami nagrodzą 
no w części artystycznej występy ar 
łystów polskich — Hesse-Bukowskiej, 
Adamczewskiego I Otoczko.

Miasta i wsie albańskie przybrały 
odświętna szatę. Ulice udekorowane 
sę flagami polskimi, albańskimi I ra­
dzieckimi, portretami Stalina. Bieruta 
i Hodźy oraz transparentami na cześć 
przyjaźni polsko — albańskiej.

kim wypadku, miałem się zgłosić 
do attachatu brytyjskiego, a orga­
nizacja brytyjska miała mi wówczas 
udzielić pomocy*.

Oskarżony podkreślił, że jakkol­
wiek Bortnowski nie ujasvnił przed 
nim swych mocodawców to jednak — 
on sam zorientował się, że pracuje 
dla brytyjskiego wywiadu.

Po przyjeździe do kraju, oskarżony 
zatrzymał się na Pomorzu, u kole­
gi szkolnego Ludkiewicza, którego 
siostrę nakłonił do wykonania zada­
nia wywiadowczego. Zadanie pole­
gało na tym, że miała ona jechać do 
Łodzi i tam, podając hasło: „Pozdro­
wienia od szefa i Haneczki", wejść w 
kontakt z pewnym inżynierem prze­
mysłu włókienniczego (hasło to prze 
kazał oskarżonemu Bortnowski jesz­
cze w Londynie). Inżynier ten jed­
nakże nie zgodził się na wykonanie 
szpiegowskiej roboty. Śliwiński do­
dał, że podobnie skończyła się próba 
zwerbowania wielu innych osób, któ­
re również odrzuciły propozycje.

W międzyczasie oskarżony wysłał 
pierwsze raporty, zawierające obser­
wacje poczynione natychmiast po 
przyjeździe do Polski. Podane tam 
były m. in. szczegóły wyładunku o- 
krętów w Gdańsku, odprawy cełnej, 
stan dróg na Pomorzu itp. Dalsze 
raporty, zawierały informacje o ru­
chu transportów wojskowych, posto­
ju jednostek sił zbrojnych i inne.

70
Czul zupełny spokój. Dobrze się stało, że przyjechali. 

Może nareszcie peknie wrzód, zbierający się od tak 
dawna, może nareszcie oczyści się ta nieprzyjemna 
brudna atmosfera...

— A więe przystąpmy do rzeczy — zaczął najbardziej 
rozmowny Matysiak i wydobył z kieszeni papierośnicę 
— Może pan opowie nam szczegółowo o wszystkim, co 
zaszło na tartaku od chwili, gdy pan rozpoczął tu urzę­
dowanie...

— I w ogóle o wszystkim, co pan wie o tartaku i o 
zatrudnionych tu ludziach! — dorzucił kapitan.

Prokurator otworzył teczkę i wyjął z niej skoroszyt 
z jakimiś aktami. Był to człowiek małomówny, który 
i w życiu osobistym i w’ pracy zawodowej wyznawał tę 
słuszną zasadę, że lepiej jest słuchać, niż mówić.

Andrzej usiadł za biurkiem.
Przez ułamek sekundy zastanawiał się
— Jak panom zapewne wiadomo — rozpoczął wre­

szcie — pochodzę z Wierzbnika, a ojciej mój jeszcze do 
dzisiaj tu mieszka. Przed wojną byłem zmuszony opu­
ścić kraj. Wyjechałem do Kanady...

Mówił bez pośpiechu, zwięźle, ale treściwie. Niczego 
nie pomijał. Ważniejsze fakty uwypuklał, do niektó­
rych spraw powracał. Nie bawił się w domysły i przy­
puszczenia. Mówił tylko o rzeczach konkretnych. W pla­
styczny Sposób rysował przed nimi stosunki, panujące 
W tartaku, sylwetki zatrudnionych tu ludzi, pokazy­
wał wszelkie usterki, braki i niedociągnięcia.

Słuchali uważnie, od czasu do czasu przerywając mu 
jakimś pytaniem. Prokurator wyjął wieczne pióro i w

niewielkim zeszycie czynił notatki.
Dym z papierosów snuł się po pokoju, przez szyby 

zaglądało słońce. Docierał do nich wyraźnie miarowy 
zgrzyt pil, który rwał się jednak co pewien czas, jak­
by dając im do zrozumienia, że nie wszystko jest tu 
jeszcze w porządku, że wiele spraw kuleje i niedomaga.

W pewnej chwili prokurator zapytał:
— A jakie stosunki łączyły i łączą pana z rodziną 

Łęskich? I co może powiedzieć pan o tej rodzinie?
Zawahał się. Przez myśl przeszła mu Marta.
— Oczywiście, jeśli pan nie chce odpowiadać na to 

pytanie może pominąć pan je milczeniem! — wyjaśnił 
szybko Matysiak.

Socha pokręcił głową.
— Nie. nie widzę powodów do tego, bym miał uchy­

lać się od odpowiedzi. Łęskich znam od dawna, a z Mar­
tą Łęską łączy mnie wiele...

Szczerze i uczciwi© wyjaśnił im wszystko. Powie­
dział o ustosunkowaniu Łęskiego do jego spotkań 
z Martą. Powiedział o całym okresie przedwojennym- 
Wspomniał o wizycie, jaką nie dawno złożył Łęskim. 
O podejrzeniach swych odnośnie Janusza.

Niczego nie taił, wiedział bowiem, że muszą mieć 
w rękach wszystkie elementy, by mogli zrobić tu wła­
ściwy porządek, dotrzeć do sedna sprawy, odnaleźć 
szkodników i oczyścić atmosferę.

Słuchali z napiętą uwagą. Prokurator wyjął z kie­
szeni wieczne pióro i czynił jakieś zapiski. Wesoło spo­
glądające oczy przedstawiciela WRN przykleiły się po 
prostu do twarzy Andrzeja.

— Tak... — przeciągnął w pewnej chwili kpt. Suchy 
— A co pan sądzi o wypadku z tym trakiem?

Socha nie odpowiedział od razu. Przesunął po nich 
wzrokiem, jakby zbierając rozpierzchłe nagle myśli. 
Momentalnie spostrzegli to wahanie.

— Bez wątpienia zaszedł tu wypadek sabotażu, praw­
da? — podpowiedział Matysiak.

— Tak! — potwierdził Socha — I ja to samo przy­
puszczam!

Pionowa zmarszczka przecięła czoło prokuratura.
— Tak pan przypuszcza... — powtórzył — A czy po­

siada pan jakieś konkretne dane na potwierdzenie tej 
teorii, czy pańskie podejrzenia idą w jakimś ściśle okre­
ślonym kierunku?

Dopiero teraz przypomniał sobie Andrzej sprawę 
Okonka.

— Owszem — wyjaśni} — Pracuje tu niejaki Okonek. 
Jest trakowym. Zdolny i uświadomiony robotnik, lę­
kający się jednak ustawicznie o pracę. Boi się, by go 
nie wygryźli stąd. Gdy rzuciłem myśl przystąpienia do 
remontu traku, był pierwszym, który pośpieszył mi 
z pomocą. Po wypadku, podejrzenia moje padły na 
Szmidta...

— Przewodniczący Rady Zakładowej? — zapytał 
Raczek.

— Tak. Zażądałem wówczas, by Szmidta zwolniono 
z pracy. Zgodził eię na to, ale rezultat był taki, że na­
stępnego wieczoru Okonek został w brutalny sposób 
poturbowany. Przez kilka dni nie mógł pracować.

Zapadłą cisza. Kpt. Suchy pokręcił ze zgrozą głową. 
W źrenicach Matysiaka zapaliły się chłodne iskierki.

— Poturbowali go wieczorem tak, że konieczną była 
pomoc lekarza... — powtórzy? Socha.

A Raczek, najbardziej ze wszystkich domyślny, 
uśmiechnął się cierpko i powiedział:

— Prawdopodobnie sądzili, że właśnie on skierował 
pana podejrzenia w stronę Szmidta. Chcieli zemścić sią 
na nim za donosicielstwo...

Minął kwadrans, minęło jeszcze pól godziny.
Nadal przesłuchiwano Sochę.
W trakcie przesłuchania zorientował się, żc członko. 

wie komisji nieźle są poinformowani o stosunkach, pa­
nujących w tartaku. Początkowo sądził, ż© wszystko, 
co im powie będzie dla nich zaskoczeniem, że nie mieli 
w ogóle pojęcia o tym, co się tu działo. Przeciwnie. Te­
raz wiedział już, że sprawa tartaku w Wierzbniku le­
żała im na sercu od dłuższego okresu czasu, że ni« 
obcymi im były zdarzające się tu szwindle
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Pierwszy turbinowiec 
polskiej konstrukcji 
S/s Marchlewski” obsługiwać będzie 
linię lewaniyńską.

Gdańsk,m lipcu nizmów pomocniczych oraz zdolności 
S/s „Marchlewski" 
jest pierwszym 
statkiem drobnico­
wym o napędzie 
turbinowym, który 
został prawie cał­
kowicie wybudo­
wany na naszych

- stoczniach. Posia­
da on 3 ładownie 
o łącznej pojemno­

ści 4.999 m3, każda z nich zaopatrzo­
na jest w schalter deck. Ładownia 
obsługuje 11 bumów od 3 do 10 t. 
Bumy obsługiwane są przez windy 
parowe.

Urządzenie sterowe elektryczno 
hydrauliczne ma potrójne zabezpie­
czenie, co gwarantuje maksimum bez 
pieczeństwa. Statek więc może być 
sterowany z mostku albo z rufy ste­
rami mechanicznymi, ewentualnie 
ręcznym. W wypadku uszkodzenia 
obydwu urządzeń posługiwać się 
można urządzeniem sterowym, znaj­
dującym się w pomieszczeniu samej 
maszyny sterowej.

Pomieszczenia mieszkalne statku 
zainstalowane są w nadbudówce na 
śródokręciu i rufie. Załoga otrzy­
mała kabiny jedno- i dwuosobowe, 
urządzone wygodnie i estetycznie. 
Świetlica, mająca ześrodkować całe 
życie załogi statku, znajduje się na 
śródokręciu i jest specjalnie staran­
nie urządzona, zapewniając wygod­
ny wypoczynek.

Ostatnio turbinowiec „Marchlew­
ski" odbył swój pierwszy próbny 
rejs. Statek prowadził kpt. ż. w. 
Kienitz Alfrea. Na pokładzie znaj­
dowali się poza załogą przedstawicie­
le GAL‘u i stoczni, wchodzący w 
skład komisji zdawczo-odbiorczej, 
przedstawiciele Politechniki Gdań­
skiej wraz z prof. Pollakiem Adol­
fem oraz fachowcy stoczniowi.

Na morzu przeprowadzono szereg 
prób, celem ustalenia sprawności 
działania maszyny głównej i mecha-

nawigacyjnej statku. Uzyskano szyb 
kość 11,2 do 11,5 węzła przy obro­
tach 84 do 92 na minutę. Wszystkie 
próby wypadły pozytywnie.

Statek przebywał na morzu 19 go­
dzin, po czym wrócił na stocznię,Cl 4.1II , £-/ V » 111 'ł 1 Wil 1J Cl 3lvzv4«ll*l^| ’ j *• ** ** J J
skąd po usunięciu zauważonych u- bardziej skomplikowanej konfigu- 

i kiatftlrAt.i ... .*.4 ! Mi'llsterek i braków zostanie w najbliż­
szym czasie przekazany armatorowi. 
S/s „Marchlewski" przeznaczony jest 
do obsługii linii lewantyńskiej.

Ukończenie budowy turbinowca 
„Marchlewski" jest niewątpliwie po- sklej. .. 
ważnym osiągnięciem naszych stocz- I bo w ciągu 4 lat i 8 miesięcy, doko- 
ni, które dokonane zostało'dzięki o- nano gigantycznych prac na 128-ki- 
fiarnej pracy całej załogi stoczni. Na 
leży podkreślić zasługi takiej np. 
brygady młodzieżowej Mozgiela, no­
szącej imię Marchlewskiego, która u 
zyskała duże osiągnięcia przy mon­
tażu maszyn. Całość montażu pro­
wadził ob. Dziennik zasłużony pra­
cownik stoczni, odznaczony orderem 
„Sztandaru Pracy". On z kolei ści­
śle współpracuje z brygadą Antcza­
ka, która przeprowadziła montaż ko­
tłów. Mistrz Cejnowa ze swymi bry 
gadami przeprowadził montaż 
wszystkich rurociągów. Ob. Pędzisz 
kierował pracami elektrycznymi. Ca 
łość prac wyposażeniowych prowa­
dził inż. Gospodarowicz.
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NOWY SPOSÓB TOCZENIA SZKŁA 

Grupa inżynierów moskiewskich o- 
pracowała oryginalną metodę tocze­
nia szkła na normalnych tokarkach 
i szlifierkach. Dzięki nożom, wyko­
nanym ze specjalnych stopów oraz 
kilku innym technicznym usprawnie­
niom można toczyć w szkle jak naj­
bardziej różnorodne wyroby o naj- 

racji.
13 LAT KANAŁU

13 lat temu oddany został do użyt­
ku Kanał Moskiewski — jedna z naj­
większych budowli epoki stalinow­
skiej. W rekordowo krótkim czasie,

:o,

lometrowej trasie kanału. Przez zbu 
dowanie Kanału Moskiewskiego sto­
lica Związku Radzieckiego stała się 
portem trzech mórz: ’ , "
Bałtyckiego i Morza Białego. Szla­
kiem wodnym płynie do Moskwy 
m. in. drewno z Leningradu, metale, 
nawozy sztuczne i papier z Uralu, 
zboże znad Wołgi oraz ropa naftowa 
i ryby znad Morza Kaspijskiego. 
Dniem i nocą płyną bez przerwy 
transporty statków Kanałem Mo­
skiewskim. Na kanale odbywa się 
również duży ruch statków pasażer­
skich. W ciągu 13 lat statki 
żerskie przewiozły przez 1__
nad 25.000.000 pasażerów.

atki pasa- 
kanał po-

OD PIÓRA I
do kosy

Lućmierz (pow. łódzki) 
w lipen.

— Piękna niedziela »— mówi 
jedna z pracowniczek biurowych 
Miejskiego Handlu Detalicznego 
Artykułami Przemysłowymi w 
Łodzi — panna Hania.

Istotnie. Słońce praży, że aż 
hej. Złocą się pełne kłosy na po­
lach gospodarstwa rolnego Wyż 
szej Szkoły Gospodarstwa Wiej­

Troche kluje I „drapie”, ale to 
przejdzie. Foto: Edw. Kowalski

skiego w Lućmierzu pod Łodzią. 
Zapach benzyny z samochodów, 
które przywiozły wycieczkę „mie 

■ szczuehów'1: młodzież obojga płci
z biur MHD miesza się już z wo 
nią dojrzałych kłosów. '

Wycieczka do Lućmierza stała 
się dla delikatnych z wyglądu

Konkursy 
LIGI MORSKIEJ

Zarząd Główny Ligi Morskiej 
w okresie tegorocznych Dni Mo. 
rza ogłosił konkursy: 1) literacki, 2) 
malarski. Pierwszy z tych konkursów 
na nowelę lub reportaż pod naz­
wą „Morze Polski Ludowej w siu 
żbie pokoju*1, zamknięty zostanie 
1 października br. Objętość nowe 
li lub reportażu winna mieścić 
się w granicach 10—20 stron ma­
szynopisu (podwójny odstęp). 
Pierwsza nagroda za nowele wy­
nosi 50.000 zł, za reportaż 30.000 zł.

Konkurs malarski o tematyce 
morskiej p. n. „Młodzież Polski 
Ludowej poznaje polskie morze’* 
przeznaczony jest dla młodzieży 
szkół podstawowych.

BIURA
i w pole 
ale „robotnych*’ i zaprawionych 
w sporcie dziewcząt i chłopców 
z biur prawdziwą przyjemnością- 
Przyjemnością, która przyniosła 
korzyści obu stronom.. I tei która 
pracowała, choć nieprzywykła 
do całodziennego działania słoń­
ca i tej która pracy tej dostar­
czyła. Zboże znajdzie się w sto­
dole wcześniej i nie zagrozi mu 
już najbliższy deszcz.
To nic, że „zadrapała się” gdzieś 
na ramieniu czy na nodze skór- 

i ka. Słońce wyleczy ten nieszkodli 
I wy dowód pracowicie spędzonej 
> niedzieli. A nagrodą za pracę — 
prócz dobroczynnego działania 
na organizm lipcowego słońca 
jest niejedna kromka wiejskiego 
chleba ze świeżym pachnącym 
masłem, niejedna szklanka bia­
łego, jeszcze ciepłego mleka od 
wypielęgnowanej krasuli. choć 
zapobiegliwi młodsi buchalterzy, 
referenci i biuralistki pomyśleli 
i o tym. by przywieźć z sobą parę 
skrzyń piwa i lemoniady, „na 
wszelki wypadek* !

Znalazł się w tym „towarzy­
stwie** i autentyczny osiołek. I 
choć wszyscy pracowali ochoczo, 
zasłużyli na „pajdy** i mleko — 
ten właśnie osiołek chyba był re­

„Zapobiegliwe mieszczuchy” p<* 
myślaly oczywiście o piwie.

Fs’j; Edw. Kowalski

kordzistą pracy. Woził ciężki# 
żyto bez ..mrugnięcia*', bez wyda 
nią jednego protestacyjnego 
„ia a**. A po skończonej pracy w 
polu niósł na swym niezmęczo- 
nym grzbiecie dwie najweselsze 
nadobne żniwiarki, co wczoraj s 
piórem siedziały przy biurku, 
dziś z kosą wyszły w pole a ju­
tro znów z piórem w ręku zasią­
dą przy biurku.

Murek).

I MARIA 8ORUNIOWA |

1AJEMNICA
LEŚNEJ POLANY—W
— O! To napewno ten! wykrzyk 

nęła Ziuta i popędziła za nim co 
sił. — Zęby nie wiem co, to mu­
limy go złapać!

Kot wystraszony pogonią biegł 
w stronę wsi, przemykając przez 
zarośla i rowy.

— Ziutka, ja już nie mogę... Zo­
stawmy go, albo co?

W.aśnie kot przebiegł koło gro­
madki bawiących się dzieci. Ziuta 
zauważywszy je, poczęła nawoły­
wał

— Dzieciaki! Łapcie! Kot! Po­
móżcie nam złapać!

Dzieci zerwały się i popędziły 
za kotem. Dwóch chłopaków za­
biegło zwierzęciu drogę. Kot za­
trzymał się na moment, niezdecy­
dowany. Wówczas dzieci, wraz z 
nadbiegającą Ziutą i Marysią, o- 
toczyły go pierścieniem. Zręcz­
nym ruchem Ziuta chwyciła kota 
na ręce.

— Zmęczył się, biedactwo. Jak 
mu serduszko kołacze! Kiziuch- 
ną... Kiziuchna, czegoś się nas tak 
bał? — mówiła.
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— A co wy chcecie od tego ko­
ta? — zagadnął dziewczynki star­
szy chłopak.

— No... my... — zaczęła niepew­
nie Marysia.

— Tak ładnie przystrojony! Za­
ciekawił nas. Czyj to? Może by 
go nam do obozu pożyczyli?

— To taki „wylalany” kot, sta­
rych Bartosików.

— A gdzie oni mieszkają?
— Z tamtej strony wsi. W ta­

kiej małej chałupce...
— Której? Której?
— Ano zaprowadzimy was do 

nich. Chodźcie!
I Ziuta z Marysią ruszyły z gro­

madką dzieci ku wiosce.
— Napróżno idziemy — oni 

wam tego kota nie pożyczą — mó­
wiła jedna z dziewczynek.

— A jak bardzo poprosimy? — 
rzekła przekornie Marysia.

— Oni ta nie tacy. Nie dadzą!
— A wy co tu robicie? — roz­

legło się głośne pytanie.
Cała gromadka obejrzała się z 

zaciekawieniem. Pod węgłem 
pierwszej chaty stały Ola z Dan- 
ką. Podbiegła do nich Ziuta z kot­
kiem na ręku, szepcząc:

— Patrz! Patrz! Ten? Ten?
Ola stała nieruchomo, wpatru­

jąc się szeroko otwartymi oczyma 
w kota.

— Wstążka jest moja! Ale to 
nie ten kot! — wyszeptała wresz­
cie.

— Co ty mówisz? Co ty mówisz?
— Przecież to zwyczajny czar­

ny kot! Tamten był szary w czar­
ne łaty?

— Ale jak to się stało? Ten ma 
twoją wstążkę? Kto mu ją za­
wiązał?

Rok 6 Ni 24 TYQODNIOWY DODATEK IKP 28 7.1950

Plan 
6-letni -

i Wy
a niecałe 6 lat, gdy wielu z 

"Was ukończy już szkołę pod- 
stawową, zostanie zrealizowany, 
czyli ukończony Plan 6-letni. Czy 
wiecie, co to oznacza?

Otóż ludzie, kierujący naszym 
Państwem, Wasi ojcowie i Wasi 
bracia, ludzie dorośli — obliczyli, 
że, aby Polska była krajem sil­
nym i bogatym, aby niczego nam 
nie brakowało, musimy zbudo­
wać tyto, a tyle fabryk, postawić 
tyle, a tyle domów, przeciągnąć 
tyle, a tyle kilometrów torów I 
szos, wznieść tyle, a tyle szkól, 
szpitali i sklepów. Powstał do- 
kładny plan tego, co należy zro­
bić w przeciągu 6 lat. W styczniu 
wzięliśmy się do pracy. Plan 6- 
letni wystartował. Głośniej zahu 
czały łopaty w kopalniach, szyb­
ciej poczęły rosnąć ściany budyń 
ków, energicznie) zadudniły ma­
szyny i młoty. Trzeba przecież wy 
konać to, co pian przewiduje! 
Chcemy, by Polska była silna I 
bogata. I to jak najprędzej. Dla­
tego też przyśpieszyliśmy jeszcze 
tempo pracy.

Nikt nie może uchylać się od 
ciążących na nim zadań. Pomy­
ślcie: wspólnym wysiłkiem budu 
jemy wspólne szczęście i współ- 
ny dobrobyt. Ładnie by to wy­
glądało. gdyby ktoś stał na boku
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W MIKŚCIE ŚWIATEŁ.  
szkoły przemieniają się w rudery 
Wszystko dla „dolarowych" turystów - Gorzkie kontrasty 

— Szkoły walą się — Nieaktualne przysłowia

Nowe kadry
kosmetyczek i masażysiek

Paryż, w lipcu.
W powojennym 

Paryżu czynniki o- 
ficjalne wiele miej 
sca poświęcając u- 
rządzaniu pompa­
tycznych uroczysto 
ści, rozrywek ma­
jących przyciąg­
nąć „dolarowych1' 
turystów, ilumi­

nacji których koszta przewyższają, 
przychód z imprez. W pełni lata robi 
• ię sztuczny lód na Sekwanie, aby 
umożliwić występy łyżwiarskie ame­
rykańskim gwiazdom tego sportu, 
oświetlona wieże Eiffla i ważniejsze 
zabytki dają złudzenie zaczarowanego 
światła. Niestety, po zaczarowanych 
wocach. dzienny świt odsłania dale, 
ką od bajecznych złudzeń rzeczywi­
stość.

Jakże gorzkim jest kontrast d'la ma. 
łych Paryżan pozostających jeszcze 
pod wrażeniem wczorajszych ilumina­
cji, kiedy nazajutrz przestępu}? mury 
ciemnej, zaniedbanej, przepełnionej 
szkoły. Rok szkolny kończy się tu 
dopiero 10 lipca, a w upalne dnie, kie 
dy dzieci marzę o radościach waka­
cji, odczuwają bardziej jeszcze, że 
szkoły ich są smutne, zapomniane, 
zaniedbane. Nawet najlepsza wola 
nauczycieli i wychowawców nie może 
nic zaradzić walącym się murom, sza­
rym. latami, nie odnawiającym ścia­
nom. Szkoła która winna wraz z 
nauką, dawać dziecku radość życia, 
choć na kilka godzin dziennie wy­
rwać je z pozbawionego higieny, cia­
snego mieszkania, działa na nie przy 
gnfibiająco i nie daje mu odpowied­
nich warunków do nauki. Na dzie­
dzińcach niektórych szkól pobudowa­
no drewniane baraki, aby zaradzić 
brakowi klas, dzięki czemu dzieci nie 
mają, już zupełnie miejsca na zabawy 
w czasie rekreacji <• Jeśli w jakiejś 
szkole w pewnych godzinach jest 
wolna klasa robi się w niej wykłady 
a dzieci, które nie mieszczą się w in' 
nej szkole. Niektóre budynki szkol1 
ne od 50-ciu lat nie byty odnawiane,

1 pomijając niechlujny wygląd szarych 
murów, niejednokrotnie sufity grożą 
zawaleniem i nawet bezpieczeństwo 
dzieci i wychowawców nie jest za­
pewnione.

Na prowincji w czasie silnej burzy 
zawaliły się mury przedszkola > dwo­
je dzieci zostało zabitych.

Mimo protestu rodziców 1 nauczy­
cieli, domagających się zmiany tego 
karygodnego stanu rzeczy, mimo gło­
sów postępowej prasy piętnującej 
krzywdę, którą, te zaniedbania czynią 
dzieciom, czynniki oficjalne pozosta­
łą głuche.

Wiadomo, punkt ciężkości budlżetu 
stanowią, we Francji zbrojenia. Aże­
by zatrzeć ślady tej niewygodnej 
prawdy, stwarza się iluzje mające 
zamaskować rzeczywistość. Zaprze­
da,óczy rząd wierzy, że oświetlone 
miasto i pompatyczne uroczystości 
zasłonią przed robotnikiem francu­
skim istotny stan rzeczy. Myśli., te 
stare przysłowie rzymskie ,,Chleba 
i igrzysk'1 jest jeszcze aktualnym dla 
ludu francuskiego.

Jednakże lud ten nie jest ani bez­
myślnym, anj bezwolnym i gniew je­
go nie da się ukołysać muzyką, jazzu, 
czy sztuczną wesołością tych świąt 
których blichtr nie przysłoni waląu 
cych się szkół i nędznych mieszkań 
robotniczych.

Potępienie 
oświadczenia Wallace’a

NOWY JORK (PAP) Jak do­
nosi ..Daily Worker" z Chicago, 
Komitet Wykonawczy organiza­
cji partii postępowej stanu Illi­
nois potępi! oświadczenie Henry 
Wallace‘a. w którym popiera on 
interwencje zbrojna USA w Ko-

Radoń o której dziś marzy lud fran 
cuski. to radość jaką daje pokojowa ' y-wodowe^o 
nrara. riiAłtnwanip nnwvrh OWO£0praca, te rusztowanie nowych szkól 
i domów, a nie tanie efektyż które 
wywołują jedynie rozgoryczenie 
i gniew.

Miasto świateł, to nie lampiony na 
zabytkowych budowlach, ale jasne 
ściany w domach szczęśliwych mie­
szkańców.

Nawet lampiony nie uczyntąi z nocy 
dnia > nie wleją, szczęścia w serca 
ludzi którym brak podstaw do szczę­
ścia. (H)

nich i stosowanie stałej pielęgna­
cji urody.

Należy podkreślić, że szereg ab 
solwentek Kursów Kosmetyki.i 
Masażu Leczniczego Hanny Mi- 
cewicz objęło stanowisko instruk 
torek — masażystek. a inne w po­
rozumieniu z Zarządem Miejskim 
m. Sopotu zorganizowały w ra­
mach Kąpieliska placówki, kos­
metyczne w łazienkach północ­
nych i południowych.

Te miejskie gabinety kosme­
tyczne pozwolą kobietom, przeby

SOPOT (w) Na początku bm. 
zakończyły się wykłady na Kur­
sach Kosmetyki i Masażu Leczni­
czego Hanny Micewiez w Sopocie.
Po dwóch dniach egzaminów ko­
misyjnych przy udziale delegata 

I Dyrekcji Okręgowej Szkolenia 
” ’ — absolwentkom
Kursów zostały wydane świadec­
twa. Wśród nich znalazła się rów 
nież stypendystka „IKP“.

Absolwentki na zebraniu poeg- 
zaminacyjnym w lokalu Kursów 
— omawiając możliwości i— . 
zawodowej — wyraziły pragnie­
nie założenia kosmetycznej spół-'------ .................
dzielni pracy, wvroby której o ( chowei porady 
wysokim poziomie i odpowiednio ■ prawienia cery 
dostępnej cenie umożliwiły by ko konanymi zabiegami.

praey । wającym na wczasach, korzysta­
nie nie tylko ze słońca i piękna 

' naszego morza, lecz również z fa- 
'chowei porady i możliwości po- 

r odpowiednio wy-
i " 1 V- ,5 I v( | J 11 v, J L V 11 I v U 111 młiI I H I I ,> U ,y *' '

1 bietom pracującym korzystanie z

Reforma studiów
teologicznych w Czechosłowacji

Na ostatnim posiedzeniu czechosło-1 dzie o to, aby wychowanie ducho- 
wackiej Rady Ministrów wicepremier wieństwa prowadzone było w duchu 
Zd. Fierlinger przedłożył projekt roz- demokracji ludowej i zgodnie z za- 
porządzenia rządowego, mocą które- sadami odnośnego kościoła, 
go w myśl ustawy o szkolnictwie 
wyższym przystępuje się do reorga­
nizacji studiów teologicznych w Cze­
chosłowacji. Studia teologiczne 
rzymsko-katolickie w krajach czes­
kich skoncentrowane zostaną w 
Rzymsko-katolickim fakultecie cy- 
rylo-metodejskim w Pradze, na Sło- 
waczyźnie w Rzymsko-katolickim 
cyrylo-metodejskim teologicznym 

fakultecie w Bratysławie. Dla teo­
logów narodowego kościoła czecho­
słowackiego stwarza się Czechosło­
wacki fakultet teologii im. Jana Hu­
sa w Pradze, dla ewangelików fa­
kultet ewangelickiej teologii im. Ko- 
mensky'ego w Pradze, zaś dla Sło- 

' waczyzny — Słowacki fakultet 
ewangelickiej teologii w Bratysławie. 
Dla kleryków prawosławnego kościo­
ła w Czechosłowacji utworzony zo­
stanie w Pradze fakultet teologii 
rawosławnej a to dla krajów czes- 

. Uczelnie te fi-
rei. Komitet Wykonawczy zaapro prawosławnej a to < 
bował natomiast deklarację ogól [kich i Słowaczyzny. 
no-krajowcgo komitetu partii po Inansowane będą przez państwo, któ- 
stępowej. I re wraz z kościołami starać się bę-

. 111 | ci mis ci i ii i •

Zaznaczyć należy jeszcze, że w 
i ciągu dwóch turnusów, które sią 
odbyły. Kursy Kosmetyki i Ma­
sażu Leczniczego Hanny Miee- 
wicz przeszkoliły około 60 kosme 
tyczek i masażystek, które pra­
cując na różnych placówkach 
przyczynia się do upowszechnie­
nia kosmetyki, jako nowej, gałę­
zi wiedzy i udostępnią ją światu 
pracy.

AHE
Prawa, 

obowiązki i uposażenia wykładów- i 
ców na fakultetach teologicznych i 
zgodne są z prawami, obowiązkami i | . .
uposażeniami wykładowców na in- | G. Borownikow — „W kaspijskich 
nych fakultetach szkół wyższych, dżunglach" — Wyd, .Nasza Księgar- 
Studentom teologii gwarantuje się ta- , nia“. Warszawa 1950,
kie samo uprawnienie społeczne, ż ja-I Jan Grabowski — ..Finek1' — opo- 
kich korzystają studenci innych wiadanie o psie — Wyd. „Nasza Księ- 
szkół wyższych w Czechosłowacji, i garnia" Warszawa 1950.

, . , , A. Kałasznikow — ,Komentując powyższą uchwalę ra- ! - - -- — -
, . . ‘ . 1'1 UŁ‘C<-Ka w miauidy ministrów, katolicki dziennik । v., .........../. . r\ i • u i • 1 „Nasza Księgarni- — „Lidova Demokracie podkreśla, ze,' - -
zarządzenie to jest dalszym dowo-1 
dem, że w Czechosłowacji nie ma u- 
cisku wyznaniowego, że wszystkie 
kościoły w Czechosłowacji mogą roz­
wijać się swobodnie i że państwo 
rozwój ten popira. Dziennik ten 
przy tej okazji zaznacza, że w ostat­
nim czasie uregulowane zostały po­
bory duchownych, a teraz przystą­
piono do uregulowania płac nauczy­
cieli religii, jak laików tak i duchow­
nych. (IP)

| A. Kałasznikow — „Oświata ra* 
dziecka w latach 1947—1947'* —Wyd.

nia“ — Warszawa 1950
Czesław Piskorski — „Zachodnie 

wybrzeże polskiego Bałtyku'1 — Bi­
blioteka Tow. Krajozn. z cyklu ..Pięk­
no Polski". Wyd. „Nasza księgarnia1',- 
Warszawa 1950.

Borys Żytkow — „O słoniu" —. 
Wyd. „Nasza Księgarnia1', Warsza­
wa 1950.

Lew Tołstoj — „Jeniec kaukaski1' — 
Wyd. „Nasza Księgarnia". Warsza* 
w a 1950.

Julia Duszyńska — „Szarusia" — 
Wyd. ..Nasza Księgarnia", Warsza* 
wa 1950.

t gapił s!ę tylko Jak inni pracu­
ją? Na pewno nie! Wszyscy — na 
wet na swym odcinku musicie 
wytężyć swe siły, aby ten Wielki 
Plan zrealizować przed termi­
nem. A Wasz odcinek to — szko­
lą. Musicie stale poprawiać swe 
postępy w nauce, rozwijać swój 
umysł i sprawność fizyczną.

Plan 6-letni to wiele maszyn, 
wiele fabryk, to jasne mieszka­
nia, to wesoło grające radioapa­
raty, to czyste izby szkolne, to 
piękne boiska, kina, pociągi, bo­
gate sklepy, równe drogi, nowe 
miasta i nowe wsie. U końca nie­
łatwej drogi, którą nazywamy 
„Realizacją Planu 6-letniego‘, 
widać szczęście Wasze i Waszych 
rodziców, potęgę naszei Ojczy­
zny, zwycięstwo wszystkich ucz­
ciwych ludzi, którzy pracują po- 
to, aby już nigdy nie było wojny 
I aby nikt Wam nie przeszkodził 
w pracy, nauce I zabawie.

Po czterotygodniowejroz/ące
Dzieci z przedszkola zorganizowane­

go przez Przemysł Odzieżowy wróciły 
z Huty Dułlowskiel (25 km od Łodz ), 
gdzie przebywały 4 tygodnie. Kolonie 
te były najlepszym wyrazem opieki, 
jaką państwo socjalistyczne otacza 
swych najmłodszych obywateli.

Dzieci miały tu pierwszorzędne Je­
dzenie (5 razy dziennie) i doskonałą 
opiekę przedszkolanek i kierowniczki 
Tobolowej, która włożyła moc pracy, 
aby uprzyjemnić pobyt dzieciom.

Żawdzięczajęc tym warunkom, dzie­
ci! przybrały na wadze i wróciły zdro­
we ł zadowolone do swych rodziców.

Krystyna

Uzy, wiecie że...
Gdybyimy wkładali wierzchnie 

ubranie na gołe ciało,' byłoby 
nam zimno, ponieważ mielibyimy 
mniej warstw powietrza wokół ciała. 
W dawnych czasach, kiedy luster 

szklanych jeszcze nie było, za­
stępowano je wypukłymi płytkami 
metalowymi ze stopu miedzi z cyną, 
lub ze srebra. Takie lustra jednak 
szybko matowiały i ciemniały na po­
wietrzu.

Pierwsi nauczyli się wypalać por­
celanę Chińczycy — przeszło 

1700 lat temu. Ale szczególnie cenne 
wyniki w tej dziedzinie osiągnęli w 
XV wieku, za panowania dynastii 
Ming.
(i yna istnieje w dwóch postaciach, 
' białej i szarej. Przypomina więc 

węgiel, który spotyka się m trzech 
postaciach — w postaci węgla zwy­
czajnego, grafitu i diamentu.

Wszystkie właiciwołci żelaza za­
leżą od iloici zawartego w 

nim węgla.

Kto z Was mid ział takiego „ru­
maka"? Chłopczyk, którego widzicie 
na zdjęciu, odwiedził ogród zoolo­
giczny „Troja" w Pradze czeskiej, 
gdzie odbywa przejażdżkę na żół­
wiu. Prędko pewnie sprzykrzy mu 
się ten „rumak", gdyż żółwie tempo 
na pewno mu nie będzie odpowia­
dało. Foto — A. Souvkova, Praga.
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Spośród wszelkich tworów, pta 
ki są niewątpliwie * uprzywilejo­
wanymi ulubieńcami przyrody. 
Oddała im ona w posiadanie sło­
neczne szlaki, obdarzyła przęśl icz 
nym barwnym upierzeniem, me­
lodyjnym głosem, poczuciem pię­
kna w pewnym stopniu rozwinię­
tym, uzdolniła do prac przemy­
słowych i dała im stosunkowo 
olbrzymia siłę i nieporównaną 
swobodę. Budownictwo tych je­
stestw skrzydlatych zachwyca nas 
i zdumiewa — znajdujemy wśród 
nich misternych cieśli, tkaczy, 
murarzy, górników itd.

W porównaniu z kolosalnymi 
naszymi budowlami gniazdko 
ptasie jest lichym drobiazgiem, 
potężnieje jednak w naszych o- 
czach. gdy zwrócimy uwagę na 
alabe siły robotnika i nadzwy­
czajną szybkość roboty.

Sikora ma gniazdko okrągłe 
wielkości pięści, złożone z mchów 
i porostów. Matka wciska się wą 
skim otworem do dzieci. których 
bywa zwykle 10 lub ,12. Jak może 
się tyle ich pomieścić w tej cia­
snocie, jest rzeczą naprawdę za­
gadkową.

Ciekawa i misterna budową 
jest gniazdo ptaków tzw. renubli 
kanów. przebywającyh na Przy­
lądku Dobrej Nadziei. Sa to małe 
ptaszęta podobne do naszych wró 
hli. Żyją zawsze w licznym towa 
rzystwie. którego członkowie mie 
szczą się pod olbrzymim okrą­
głym. otaczającym trzon jakie­
goś drzewa dachem. Budowa ta 
jest podobna do kapelusza grzy­
ba. w dachu jest przynajmniej 
300 komórek, zamieszkałych przez 
najmniej 600 republikanów.

Śliczna pokrzewka zwana Syl­
via sutoria. jest prawdziwą 
szwaczką. Wybiera ona długie li­
stki lancetowate i zszywa ich kra 
wędzie za pomocą giętkiego kieł­
ka roślinnego, posługując się 
dziobkiem jak igłą. Po sporządzę

niu z tych liści torebki, wypeł­
nia ja bawełną i na tym miękkim 
łożu składa jajka. Niektóre ga­
tunki ptaków celują w tkactwie 
i tworzą z najdelikatniejszych 
liści powikłana siatkę, stanowią­
cą gniazdo. Ładnie też zszywa so­
bie gniazdko wilga.

Osobliwe budownictwo można 
zauważyć u trzciniaka (Sylvia 
trudoides). Ptaszę to wytwarza 
gniazdko z roślin z sobą powikła 
nych i przytwierdza ie do trzech 
łodyg trzcinowych. W wytworzo­
nej wten sposób kolebce, poru­
szanej wiatrem, spoczywa samicz 
ka na jajkach.

Biegłym w budownictwie jest 
wróbel amerykański będący nie­
pospolitym zdunem. Zdolniejszy 
to robotnik od jaskółek, które za 
liczamy do kategorii ptaków zaj­
mujących sie murarka. Wróbel 
ten odbvwa niestrudzenie liczne 
wycieczki, poszukując zwilgot­
niałej gliny, a raczej rozczynio- 
nej ziemi, którą unosi na drzewo 
dla wybudowania mieszkania. 
Tworzy gniazdko półkoliste w 
rozdwojeniu grubych gałęzi drze­
wnych, do 2 kg ważące.

Do ptaków oddających sie bu­
downictwu. zaliczyć też trzeba so 
wę. Sowa to rozradza się w oko­
licy Missisipi, zakłada bardzo ob­
szerne gniazdo w podziemiach. 
Krajowcy, nadają jej nazwę gór­
nika. ściśle biorąc niesłuszną, 
gdyż bardzo często zamiast sta­
wiania budowli, ptak ten zajmu­
je po prostu w posiadanie norę 
świstaka. Sowa mieści się w jed­
nym kącie nory, świstak — w 
drugim, w razie zaś napadu, 
współlokatorowie ustępują w 
głębię jamy, gdzie często przeby­
wają wraz z nimi grzechotniki i 
przeróżne jaszczurki.

Z przytoczonych wypadków 
wynika, że ptaki są niepospolity, 
mi architektami.

— 99 —
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Czwartek, 37 lipca 1950 r.
Katolicki: Aurelego, Julii, Natalii
Słowiański: Wszebora
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BYDGOSZCZ
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

Czerwonej Armii S« 
DZIAŁ PRENUMERATY I OGŁOSZEŃ 

Generalissimusa Stalina 2 (pod Arkadanii)

Na fundusz 
Obrony Korei

Pracownicy biura Okręgu Pomor­
skiego PCK wpłacili na Fundusz O- 
brony Korei kwotę 1.250 zł.

x kolonii
_ Komenda Wojewódzka ZHPKomenda Wojewódzka ZHP w 
Bydgoszczy podaje do wiadomości 
wszystkim rodzicom, Opiekunom, kie 
rownictwom domu dziecka, których 
dzieci w miesiącu lipcu znajdują się 
na harcerskich ogniwach kolonij­
nych planowy przyjazd dzieci z po­
szczególnych punktów kolonijnych:

Ogniwo z Bydgoszczy stacjonujące 
w Tucznie Kraińskim przyj. 51. 7. 
godz. 11.20; w Runowie Kraińskim 
— 51. 7. godz. 11.20. Ogniwo z 
Chełmna stacj. w Pelniku — 51. 7. 
godz. 17.59. Ogniwo z Grudziądza: 
w Drawsku — 29. 7. godz. 17.19

Kamionce — 29. 7. godz. 17.19 
Rosku — 29. 7.

Wrześzczynie — 29. 7. godz. 18.50;
Kruszewie — 26. 7. godz. 18.50.

godz. 17.19
w
W __
Ogniwo z Inowrocławia: w Boruszy- 
nie — 27. 7. godz. 18.50. Ogniwo z 
Sępólna — w Kujanie — 28. 7. godz.
6.55. Ogniwo z Wąbrzeźna: w Lu­
baszu — 50. 7. godz. 5.55: Ogniwo 
z Aleksandrowa — w Stradomiu — 
50. 7. godz. 14.40; w Siedlisku Czarn.
50. 7. godz. 14.40. Ogniwo z Wy­
rzyska: w Białym Borze — 28. 7. 
godz. 10.40.

ORGANIZACJI BYDGOSKICH
W piątek, dn. 28 bm. o godz. 14 w 

lokalu WKKF przy ul. Libelta 8 od* 
bedzie się III plenum Wojewódzkie’ 
gó Komitetu Kultury Fizycznej.

*
ZKS „Spójnia" Bydgoszcz. Dziś 27 

bm. o godz. 19 odbędzie się w se» 
kretariacie przy ul. Gen. Stalina 18 
zebranie zarządu klubu z ud-’-'em 
kierowników wszystkich sekcji. Ze 
względu na ważność obrad obecność 
obowiązkowa!

♦
27 bm. o godz. 18, w 
Bydgoszcz ul. Wyzwo’

W czwartek 
lokalu NOT'u, 
lenia nr 5, odbędzie się zebranie or* 
ganizacyjne Stowarzyszenia Inż. i 
Techników Przem. Chemicznego. Re’ 
ferat programowy wygłosi kol. Ma’ 
tuszewski. Wszyscy Inżynierowie 
Technicy Przemysłu Chemiczego 
pokrewnych zawodów proszeni są 
liczne przybycie.

0

Awanse i nagrody
z okazji VI Rocznicy PKWN

W dalszym ciągu napływają do naszej redakcji sprawozdania z uro­
czystości związanych z 6 rocznicą ogłoszenia Manifestu PKWN.

PKO w dniu 
rocznicy PKWN

Pracownicy PKO w Bydgoszczy 
uczcili 6’tą rocznicę PKWN uroczy* 
etą akademią w bogato udekorowa’ 
nij świetlicy. Podniosłą uroczystość 

dyr. Wroczyński, witając 
partii, organizacji

zagaił 
przedstawicieli 
społecznych i zawodowych, gości o* 
raz cały zespół pracowniczy. Po 
ukonstytuowaniu się prezydium wy’ 
głosił ob. Alojzy Kowalski treściwy 
referat o znaczeniuPKWN. Odczyta* 
no zobowiązania powzięte przez per> 
sonel PKO oraz meldunki. Zobowią­
zania wykonano w 105 proc. Dyr. 
Wroczyński podsumował osiągnięcia 
Oddziału PKO i jego pracowników 
w okresie od lipca 1949 r. do bieżą’ 
cej chwili. Mówca przedstawił wiel* 
ką rolę, jaką odgrywa instytucja 
bankowa w państwie socjalistycz* 
nym i jak wywiązał się ogół pracow* 
ników z nałożonych na nich obowiąz* 
ków. „Mimo początkowych trudności 
z powodu braku wyszkolonego perso’ 
nelu i niewykończonego gmachu wy* 
konaliśmy olbrzymie zadanie nalożo* 
ne na PKO — oświadczył dyr. Wro* 
czyński. — W okresie sprawozdaw’ 
czym uruchomiono zupełnie nowy 
dział pracy: SFO (Społeczny Fun* 
dusz Oszczędności), mający wielkie 
znaczenie gospodarcze i społeczne. 
W tym samym okresie zorganizowa* 
no sieć Jcontrolną Kas Zapomogowo’ 
Pożyczkowych.
sięgnięto w 
SKO, w której 
poszczycić się szczególnie dobrymi 
wynikami. W każdej dziedzinie na’ 
szej pracy możemy zanotować po* 
ważne wyniki, które osiągnięto w 
dużej mierze dzięki doskonale rozwi­
jającemu się współzawodnictwu pra­
cy. W tej szlachtnej organizacji bie- 
rze poważny udział nasza młodzież. 
Ważnym szczegółem, który należy 
szczególnie podkreślić, jest utworze* 
nie komórki organizacyjnej, składa­
jącej się wyłącznie z członków ZMP. 
W okresie sprawozdawczym 5 pra* 
cowników fizycznych zdobyło zashi* 
żony awans społeczny przez przesu* 
nięcie na etat pracowników umysło- 
wych. Na terenie naszego Oddziału 
istnieje 8 organizacji społeczno-poli* 
tycznych. Ożywioną działalność wy* 
kazuje zespół świetlicowy PKO”.

Dyr. Wroczyński odczytał listę a* 
wanśów, nagród i premii. Przed za* 
kończeniem pierwszej części aka­
demii zabrał głos przewodniczący 
Zarządu Okręgowego Zw. Zaw. Prac. 
Fin. Bychowski, wyrażając podziw dla 
osiągnięć pracowników KPO i we’ 
zwał ogół do kontynuowania swoich 
wysiłków i nieustawania w pracy.

Po przerwie wystąpił zespół świet* 
licowy PKO z bogatym programem 
artystycznym. Wszystkie punkty pro* 
gramu jak montaż słowno-muzyczny 
„Droga”, tańce ludowe, wykonane

Poważny sukces o* 
dziedzinie tworzenia 

nasz Oddział może

Na część artystyczną akademii zło­
żyły się deklamacje i występ chóru 
niewidomych.

Akademia 
prac. państwowych

W sali świetlicy Woj. Komitetu 
Kultury Fizycznej odbyła się aka­
demia z okazji 6 rocznicy PKWN 
zorganizowana przez Miejskie Kolo 
Zw. Zaw. Pracown. Państwowych.

Akademię otworzył przewodniczą­
cy Miejskiego Koła ZZPP Bolesł. Fi- 
larowski, który po ukonstytuowaniu 
się prezydium wygłosił dłuższy oko­
licznościowy referat, obrazujący po- 

‘wstanie PKWN.
Po referacie nastąpiło ogłoszenie 

przez poszczególne urzędy list pra­
cowników awansowanych wzgl pre­
miowanych. 1 tak w Urzędzie Za­
trudnienia spośród 72 pracowników 
awansowanych zostało 16 pracowni­
ków a premiowanych 17, w Inspek­
toracie Pracy na 56 prac, otrzymało 
16 pracowników awanse, w WKKF 
na 70 pracowników premie otrzyma­
ło 20 wyróżnionych pracowników, w 
Komisji Specjalnej na 55 prac. — 
9 pracowników dostało awanse.

Również pracownicy innych urzę­
dów wchodzących w zasięg Zw. ZPP 
zostali awansowani wzgl. premiowa­
ni.

Część oficjalną zakończono odśpie­
waniem Międzynarówki.

W części artystycznej odbyły się 
popisy muzykalno-wokalne.

Trzecią część wieczoru wypełniła 
zabawa towarzyska.

przez balet PKO, oraz, wiązanki pieś* 
ni żołnierskich odśpiewane przez 
chór PKO pod batutą prof. Waligór’ 
skiego, spotkały się z pełnym uzna* 
niem. (FK)

W Zw. Bojowników 
o Wolność i Demokrację

W świetlicy międzyzwiązkowej 
przy ul. Markwarta odbyła się aka­
demia zorganizowana przez Związek 
Bojowników o Wolność i Demokra­
cję dla uczczenia 6 rocznicy Mani­
festu Lipcowego. Przybyli na nią 
członkowie ZBoWiD wraz z rodzi­
nami.

Akademię rozpoczęto referatem 
okolicznościowym, po czym wystąpił 
zespół artystyczny delegatury „Ar- 
tos‘u“ w Bydgoszczy. W montażu 
słowno-muzycznym wzięli udział: Że 
lisława Malska (recytacje), Maria 
Walewska i Mieczysław Posłuszny 
(śpiew), Stefan Musiałowski (tekst 
wiążący) oraz Sabina Jakubowska i 
Marian Kluczyński (tańce). Akompa­
niował Jan Hollender.

Na akademii wystąpił również ze­
spół mandolinistów fabryki im. Gen. 
Świerczewskiego, który odegrał wią­
zankę melodii radzieckich i polskich.

(N).

Akodemia 
u niewidomych

Z okazji 6-letnie.j rocznicy Manife­
stu Lipcowego PKWN Związek Pra­
cowników Niewidomych RP Oddział 
Bydgoszcz urządził uroczystą aka­
demię. w której wzięli udział, licz­
nie zgromadzeni członkowie, personel 
zakładu, ociemniali i goście.

Prezes Związku Ociemniałych Wł. 
Winnicki otwierając akademię wy­
głosił krótkie przemówienie, po czym 
powołał prezydium, do którego we­
szli przedstawiciele ZMP, PZPR i 

członkowie niewidomi.
Referat okolicznościowy pt. „Ma- <------r.

nifest Lipcowy oraz dorobek Pań- ków tej akcji, że posterunków takich 
stwa Polskiego w ciągu 6 lat" wygło- uruchomiono do dnia 20 lipca 154. 
sił Tadeusz Winnicki, nauczyciel przekraczając w ten sposób plan o 
Szkoły Specjalnej dla Niewidomych. 54 proc.

154 posterunki
Pogotowia Ratunkowego 
no te renie województwa

Okręg Pomorski PCK zobowiązał 
się, że jako jeden ze swych Czynów 
Lipcowych zorganizuje na terenie 
województwa 100 posterunków Pogo­
towia Ratunkowego PCK.

Okazało się po zestawieniu wyni-

Co zobaczymy na srebrnym ekranie?

FILMY NRD
W najbliższym czasie na ekranach kin bydgoskich ujrzymy kilkanaście 

nowych filmów. Będą to filmy produkcji radzieckiej, niemieckiej, cze­
chosłowackiej, węgierskiej i francuskiej.
Na ekran kina „Orzeł" wejdzie 

„Miasto młodzieży", noszące orygi­
nalny tyt. „Komsomolsk". Obraz ten 
opowiada o dzielnej młodzieży ko­
munistycznej ZSRR, budującej no­
we. wielkie miasto nad Amurem.

Sojuzdietfilm nakręcił interesujący 
obraz pt. „S/s „Orzeł" zaginął". Jest
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nie na obecnych. Nie mniejszy za­
chwyt budził występ baletu PKO za 
wykonanie kujawiaka świętojańskie­
go. W czasie przerwy zebrał akor­
deonista zespołu oraz jego siostrzycz 
ka Renata za występy solowe obfite 
oklaski. Dalsza część programu od­
była się w sali balowej pałacu. Zło­
żyło się na nią: kujawiak wykonany 
przez balet PKO oraz kilka pieśni 
odśpiewanych przez chór PKO. Tak 
w parku, jak i w pałacu obdarzono 
wykonawców serdecznymi oklaska­
mi. Na zakończenie orkiestra PKO 
przygrywała do zabawy tanecznej.

Zespól świetlicowy PKO w Lubostroniu
Wczesnym rankiem w Święto Od­

rodzenia zebrała się u brzegu 
Brdy grupa wycieczkowiczów, 

by wybrać się statkiem w nieznane. 
Niebawem przybił do brzegu „Łu­
kasiński" i wśród śmiechu i żartów 
zapełnił się oczekującymi nań. Pół 
godziny później nastąpił odjazd i sta 
tek popłynął w górę rzeki. Piękna 
pogoda udzielała się podróżnym, a 
wesoły nastrój wzmagał się na 
dźwięk skocznych melodii akordeonu 
Mimo wczesnej pory przechodnie na 
brzegu patrzyli z zazdrością na roz­
bawione towarzystwo jadące na wy­
cieczkę. Nikt z nich nie wiedział, że 
to jedzie zespół świetlicowy PKO z 
Bydgoszczy do Lubostronia, by tam­
że pieśnią, tańcami i muzyką uświet­
nić akademię z okazji 6 rocznicy Ma­
nifestu Lipcowego. Atrakcją wyciecz 
ki było 11-krotne śluzowanie, które 
budziło ogólne zaciekawienie, a Ro­
mek na chwilę ze wzruszenia prze­
stał grać, a ogół śpiewających za­
milknął. Ponieważ śluzowanie niko­
mu nie zaszkodziło, pozwoliło nato­
miast wznieść się na 50 m powyżej 
poziomu miejsca wyjazdu, wrócił we 
soly i beztroski nastrój. Wielu odda­
ło się działaniu życiodajnych pro­
mieni słonecznych, wielu podziwiało 
piękny krajobraz nadnotecki. Droga 
prowadziła przez kanały: Bydgoski 
i Górnonotećki do Noteci.

W Łabiszynie zarządzono krótki 
postój i spożyto obiad. Około 
godz. 15 wyruszono w dalszą 

drogę, a w godzinę później ukazała 
się na tle ciemnej zieleni kopula, 
dźwigająca na wierzchołku Herkule­
sa z kulą ziemską. To pałac lubo- 
stroński, niegdyś siedziba ordynata, 
a obecnie miejsce wypoczynkowe 
Funduszu Wczasów Pracowniczych 
Związków Zawodowych, w którym 
przebywa obecnie około 150 wczaso­
wiczów. Po przybyciu do przystani 
ruszono do pałacu, otoczonego sta­
rym parkiem, w którym urządzono 
sobie chwilowy postój i odpoczynek. 
Z pobliskiego PGR-u dostarczono 
ciepłą kawę i wzmacniano swoje 
nadwątlone siły fizyczne. W godzi­
nach wieczornych odbyła się w pała­
cu akademia dla uczczenia 6 rocz­
nicy PKWN, na którą zaproszono ro­
botników z PGR-u, gości oraz wcza­
sowiczów. Punkiem kulminacyjnym 
programu była część artystyczna, 
wykonana przez zespól świetlicowy 
PKO z Bydgoszczy. W pięknym par 
ku na tle starych dębów, klonów i 
lip, przy wielkim ognisku, wystąpio­
no z montażem słowno-muzycznym 
„Droga". Doskonała gra zespołu, pel 
na powagi cisza wieczorna, odgłosy 
zbliżającej się burzy i otoczenie wy­
wołały wzruszające do głębi wraże-

W późnych godzinach wieczor­
nych. udała się cała wycieczka 
do pobliskiego PGR-u, które 

bezinteresownie udzieliło noclegu, z 
którego skwapliwie korzystano. Na­
stępnego ranka spożyto śniadanie, do 
którego PGR dostarczyło kawę i mle 
ko. Ponieważ niedziela przed połud­
niem była do dyspozycji wycieczko­
wiczów, korzystano z wolnych chwil 
i część zwiedzała pałac i bliższa oko­
licę, część łowiła rybki na mędkę, a 
reszta kąpała się i plażowała na 
brzegach Noteci. Lecz wszystko co 
przyjemne, krótko trwa. 1 w połud­
nie nastąpił kres pobytu w Lubo- 
stroniu, a „Łukasiński" popłynął w 
powrotną drogę. Podczas podróży 
powrotnej panował wesoły nastrój, 
pełen humoru, śpiewu i muzyki. 
Wycieczka powróciła nad Brdę, lecz 
mile wspomnienie zostanie na długo 
w sercach jej uczestników.

FR. KOWALSKI.

to wspaniały dramat morski, szcze­
gólnie godny ujrzenia przez mło­

dzież. Występuje w nim znanv pol­
skim widzom (m. in. z „Cyrku"), ak­
tor Sergiusz Stolarow.

„Poszukiwacze złota" — oto na­
stępny tytuł filmu radzieckiego, któ­
ry nadszedł już do Bydgoszczy. Ak­
cja rozgrywa się w kopalni złota w 
tajdze syberyjskiej. Obraz ten wy­
produkowano w 1941 r.

Niewątpliwie największe zaintere­
sowanie bydgoskich kinomanów 
wzbudzą dwa filmy produkcji nie­
mieckiej, wyprodukowane przez Nie­
miecką Republikę Demokratyczną. 
Dowodzą one naioczywiściej. że nie­
miecka sztuka filmowa zdołała o 
trząsnąć się z wszelkich przejawów 
nazizmu i wspólnie z kinematogra­
fiami innych krajów demokracji lu­
dowej służy sprawie pokoju i po­
stępu społecznego.

Najpierw ujrzymy „Cztery pokole­
nia" („Buntkariertcn") dzieje kilku 
pokoleń proletariackiej rodziny nie­
mieckiej od 1880 r. do chwili obec­
nej. Tytuł drugiego filmu brzmi 
„Nasz, chleb powszedni" („Unser tae- 
glichBrot"). Jest to dramat społecz­
ny z życia współczesnych Niemiec. 
Obsadę aktorską tego ostatniego sta­
nowi m. in. para aktorów znana jesz­
cze z filmów przedwojennych — Paul 
Bildt i Wiktoria von Ballasko.

Z filmów czeskich zobaczymy wy­
świetlane już w czasie „Dni Filmu 
CSR“: „Dziewczyna ze Słowacji", we 
solą komedię wyprodukowaną w 
Bratysławie oraz „Pragnienie", opo­
wieść o wielkiej suszy. Ponadto prze­
widuje się wyświetlenie obrazu pt. 
„Dni zdrady" o wypadkach luto­
wych w Czechosłowacji.

Węgrzy przedstawią nam piąty z 
kolei film „Płomienie", a kinemato­
grafia francuska film pt. „O świ­
cie". To ostatnie dzieło filmowe zo­
stało nagrodzone na festiwalu filmo­
wym w Cańes. (Nile)
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Teatr Ziemi Fomorakiej: W ogwśrtek 1 
piątek godz. 19 30. Dobry człowiek.

KINA
Pomorzanin: S- O. 8. Polonia: Maarat. 

Wolność: Nowy dom. Orzeł: Sltjby Isawa- 
lerskie. Gryf: Lekkomyślna siostra. Bał­
tyk: Czapajew. Bagatela: Pepita Jimenez.

Seanse: Pomorzanin, Gryf, Wolność 
i Polonia: 18. 18.16 1 20.30. Orsei i Bałtyk: 
15.30, 17.45 1 20. Bagatela: 20.15.

DYŻUR APTEK. Piastowska, u). Śnia­
deckich 51 (teł. 22-42) i Pod Złotym Or­
łem, Plac Bohaterów Stalingradu nr 1 
(teł. 19-31).

Walno telefony: Kom. MO 25-18. Pog. 
Ratunkowe PCK 10-00. Straś 1’ozarna 
11-11. Postój taksówek 36-55 I 39-63. Inf. 
i reki, centr. miejskiej 02. Biuro n-rów 
i luf. centr. miejskiej 03. Binro napraw 04. 
Przyjm. telegr. 05. Zegarynka 06. „Órbi«“ 
22-27. Inf. kolej. 11-87.

PROGRAM RADIOWY
Na fali bydgoskiej — Piątek, 28 llpee

8.00 Program lokalny. 8.07 Komunikaty. 
8.10 Muzyka. 14.15 W rytmie tanga. 14.40 
Pomorski dziennik radiowy. 16.20 Melodie 
operetkowe z płyt. 16.50 Gromnica i pio­
run — pogad. oświatowa W, Oleszczaka. 
22.15 Utwory Roberta Schumana (w rocz­
nicę śmierci) z płyt.
tiiiiiiiiiiimniiiHiiiiiiiuiiiiiiiiiniiniiiiiiiHniminiHHin 

Koi ferencja instrukcyjna 
Ub. Spoi, w Swiec’u

W lokalu Pow. Rady Zw. Zaw. w 
Świeciu odbyła się konferencja in- 
strukcyjna dla większych zakładów 
pracy. Z ramienia U. S. byli obecni 
kierownik Wydz. Ubezp., kierownik 
Sekcji Świadczeń przy współudziale 
kierownika U. S. ze Swiecią. W kon­
ferencji tej wzięli udział sekr. Pow. 
Rady Zw. Zgw. oraz z ramienia Ban­
ku Rolnego kontroler dla spraw PGR 
ob. Czech. Poszczególne zakład: pra 
cy a mianowicie: Cukrownia Świę­
cie, Państw. Szpital dla Nerwów o- 
Choryeh, Świecka Spóldz. Spożyw­
ców, Zarząd Drogowy oraz PGR 
Poledno, Rtilewo i Jastrzębie repre­
zentowane były przez przewodniczą­
cych rad zakładowych. Przedstawi­
ciele U. S. podali do wiadomości za­
rządzenia władz nadrzędnych, któ­
re zobowiązują większe zakłady 
pracy do wypłat zasiłków chorobo­
wych, połogowych i pogrzebowych. 
Zebranych zaznajomiono również z 
przepisami o ubezpieczeniu społecz­
nym. Są to nowe i poważne zdoby­
cze świata pracy w dużych zakła­
dach.

fJF. K.)

Dziękujemy!
Uczestniczki 2 Ogniwa Kolonijne* 

go w Runowie Kraińskim, bydgosz* 
czanki przysłały pod naszym adre­
sem kartę z pozdrowieniami dla Re­
dakcji IKP oraz dla swoich rodziców

Dziękujemy za pamięć i życzymy 
wesołej zabawy! Redakcja

W dniu 30 bm.. jtfoo przedttlMż zawo­
dów 1 Klasy Państwowej Z-KS ..Unia- 
Rnch" — ZKS „Kolejarz" Warszawa w 
Chorzowie na Stadionie reprezentacyjnym 
ZKS Unia-Ruch. o godzinie 15.30 rozegra 
repezentacja Kolegium Sędziów Okręgu 
Bydgoskiego w składnie sędz. rieez.: Pie­
chota Edward, SaaitoweJtl Antona, Sko­
powski Stefan. Jalosayuski Maksymilian, 
Kuciński Czesław. Biskupski Kazimiera, 
Kroll Władysław. Kowalki Józef. Luba­
wy Brunon, Sieradzki Franciszek. Szulc 
Wacław, Przybyllński Tadeusz. Szlagow­
ski Franciszek. Sikora Ozeslaw. Lubań- 
ski Jan, zawody piłkarskie z repezentąeją 
sędziów piłkarskich Śląskiego Kolegium 
Sędziów.

Jako kierownicy ek.epe-lyoji jadą Żmu­
dziński Alfons Matuszewski Stanisław 1 
Łaipczyński Leopold.

Wyjazd nastąpi w sóbotę o god. 23.45. 
Rffirecenitanitom Kolegium Sędziów pił­
karskich z Bydgoszczy życzymy osiąg- 
nięoia jak najlepszego rezultatu, na zie­
lonej murawie piłkarskiej Śląska.

FRASZKA

Ani kropli...
W Bydgoszczy za żadne pleń;adze 

od dłuższeao czasu nie można dostać 
atramentu do wiecznych piór.

WIECZNEJ fo absenc i wzór. 
Ospałości WIECZNEJ znik. 
Że u nas do WIECZNYCH piór, 
WIECZNIE atramentu braki

Eres
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Jerzy Kapliński o tunću a murijce
Niwy balet „Złota kaczka11 Jana Naklaklewlcza

t —„ , Łódź, w lipcu.
Jerzy Kapliński, znakomity 

choreograf i reżyser baletowy, a 
zarazem jeden z czterech polskich 
tancerzy - solistów najwyższej 
(pierwszej) kategorii pojmuje 
swą sztukę poważnie, oddając się 
3ej bez reszty. Temu też zapewne 
zawdzięczają swe sukcesy wieczo­
ry baletowe Państwowej Opery 
Śląskiej z siedzibą w Bytomiu.

Korzystając z pobytu tego ze- 
,w Łodzi przedstawiciel 

łódzkiej naszej redakcji przepro­
wadził ze znanym choreografem 
rozmowę na temat związków tań

^/TTTaty Felieton
fe® „Podpis nieczytelny((

żysera zadanie specjalne: opero­
wanie grupami (np. „Rapsod" 
Piotra Perkowskiego). Niemałą 
rolę odgrywają też dekoracje i ko 
stiumy, któro podkreślają treść 
tańca i akcentują środowisko 
jakie on wyraża. Przemiany w 
tańcu polegają także na wzro­
ście znaczenia realizmu (socjali­
stycznego) kosztem symboliki, 
chociaż i tutaj bez symboliki o- 
byc się nie można (wskazuję tu 
na końcowy obraz w tym sa­
mym „Rapsodzie"). Specjalne 
znaczenie dla układu tańca po­
siada oczywiście libretto, które 
może być banalne ale i bardzo po ważne.
. Czy ma pan w swym dorob­
ku artystycznym własne libret­
ta! — pytamy.

— Do baletu O. Nedbala „Zie- 
mny k°gut“ napisałem własne 
libretto. Tak też został on wysta 
wiony. Akcję „Coppelii" Delibesa 
również przeniosłem na krakow- 
szczyznę. Inny jednak jest kło­
pot choreografów polskich. Zbyt 
mało Kompozytorów poświęca się 
pisaniu muzyki baletowej. Zwła­
szcza kompozytorów polskich. W 
tej chwili — ną szczęście — pier­
wszy po wojnie nełnoprogramo- 
wy balet pisze Jan Maklakie- 
wicz. Będzie on oparty na poda­
niu o „złotej kaczce" podaniu 
warszawskim, której żywy ślad 
do mtei’ pory znajduje się 
na lamce. Jest nim knajpka o 
tej samej nazwie. Rzecz dzieje 
się właśnie na Tamce i tytuł ba­
letu brzmieć będzie „Złota kacz- 
*a“- Libretto do tego baletu pi­
sze Czech Rajmoser. W sierpniu 
udam się. do kompozytora, bo 
przecież i uwagi choreografa — 
mówi z zażenowaniem Kapliński 

mogą mieć pewne znaczenie 
nawet dla tak znakomitego kom­
pozytora jakim jest Maklakie- 
wicz.

Kończąc miłą rozmowę pytamy 
o morał nowego baletu, który nie 
wątpliwie zostanie wystawio,ny 
na wszystkich scenach opero­
wych Polski.

Morałem „Złotej kaczki*1 jest 
wieczna prawda., że nie pieniądz 
stanowi o wartości człowieka, ale 
uszlachetnia go, czyni lepszym, 
doskonalszym — tylko praca.'

Marek Raff

ca i muzyki oraz współczesnych 
kierunków baletu zespołowego. 
Oto relacje naszego współpra­
cownika:

— Mówiąc o tańcu i jego związ 
kaeh z muzyką — mówi Jerzy 
Kapliński'— obciąłbym najpierw 
wspomnieć kilka swych zdań, 
wypowiedzianych w programach 
naszych wieczorów baletowych. 
Otóż „taniec jest rytmicznym ru 
chem ciała11. Ta definicja, jedna 
z najstarszych przypisywana jest 
Platonowi, Uważam ją za trafną. 
Taniec rozwija się z przebiegu 
rytmicznych ruchów ciała, two­
rzących harmonijne, o swoistym 
stylu, całości. Taniec to rytm i 
dynamika. Może on obejść się bez 
muzyki. Jest absolutny. Ruchy 
taneczne znacznie poprzedziły 
wszelki akompaniament. Wykony 
wał je dziki myśliwiec, gdy mu 
się powiodło na polowaniu lub 
wojownik gdv pokonał wroga. 
Taniec to prolog miłości. Dlatego 
płoną kadzidła na jego cześć w 
erotykach' różnych czasów.

— Przeżywamy dziś we wszy­
stkich dziedzinach sztuki prze­
miany. Czym wyraża się ona w__ w
odniesieniu do tańca? — pytamy, i USA doprowadziło do dalszego

— Dawniej taniec — odpowia- j wzrostu zysków magnatów „Wall 
da nasz rozmówca — był wyra- ■ Street". Świadczy o tym gwał- 
zem duszy tancerza. Obecnie tan- j towna zwyżka kursów akcji na 
cerz_ezv tancerka spełnia znacz-' giełdzie, zawarcie nowych umów 

na dostawy sprzętu wojskowego, 
a równocześnie gwałtowny 
wzrost cen żywności i innych ar­
tykułów pierwszbj potrzeby.

Agencja Associated Press do­
nosi. że tydzień ubiegły był dla 
giełdy nowojorskiej „najlepszym 
tygodniem w ciągu ostatnich 10 
lat“. Pod koniec ubiegłego tygo­
dnia kursy wszystkich akcji wzro 
sły łącznie o przeszło 3 miliardy 
dolarów.

Zadowoleni...
NOWY JORK (PAP) Wzmoże. 

tto jP^y^otowań^ militarnych w 
;  - .'U • I----- — — WU U<U7Wg'J

— Uawniei taniec — odpowia- I wzrostu zysków magnatów „Wall 
da nasz rozmówca — był wyra- ; Street'1. Świadczy o tym gwał- 
zem duszy tancerza. Obecnie tan- I towna zwyżka kursów akcji na pPl'7 4"ł’7T7’ 4 O n DnuL n C»-»Z\ ł w» ! — r»w»<«A>v ' r»'nł4wi» — __ 1 * >
nie wyższe, ale i bez Dorównania 
trudniejsze zadanie. Wyraża po­
dana mu treść. Tancerz nie tań­
czy dla tańca ale jego sharmoni- 
zowane ruchy wyrażaja dziś 
treść dzieła poety czy kompozy­
tora. Poza tym punkt ciężkości 
przenosi sie obecnie na cala gru 
PC. Grupa oddać może treść dzieła 
znacznie wymowniej, pełniej niż 
pojedynczy tancerz. Nakłada to 
oczywiście na choreografa i re-

Ciocta Pichcikową ehetała poje­
chać * wizytą do zamieszkałej na 
Dolnym Śląsku cioci Klopstkowej. 
Przyszła więc do mnie i mówi:

— Słuchaj, Jurtę, jesteś tak popu­
larną osobą, te nawet złapał mnie 
raz komornik na ulicy i koniecznie, 
chctal, bym mu powiedziała twój 
adres, wszyscy cię znają, załatw mi 
sprawę przepustki!

Cioci nie mogłem odmówić. Załat­
wiłem. Szybko poszło, nawet tygod­
nia nie trwało. Ale ciocia, jak to 
ciocia — rozmyśliła się w tym czasie.

— Nie pojadę do Klopsikowej — 
szekla — szkoda fatygi. Pójdź, mój 
drogi, do tego pana, który ci pod­
pisał tę przepustkę, i poproś go, że­
by ją trochę zmienił. Nie na Dolny 
Śląsk, tylko do Szczecina!

1 w tym miejscu, proszę obywateli, 
zaczęła się tragedia. Obejrzeliśmy tę 
przepustkę, by dowiedzieć się, któż 
to złożył na niej swój szanowny auto 
graf.

Oglądałem ją przez pól godziny. 
Pod światło, z boku, przy lampie, 
przez lupę i przez mikroskop. Na 
próżno. Podpisu w żaden sposób nie 
mogłem odszyfrować.

— Powinieneś zapisać się na kurs 
dla analfabetów! — oświadczyła żo­
na i sama wzięła się do dzieła. Po 
godzinie wpadła do mnie z triumfu­
jącą miną.

— Mam! On nazywa się Ksztrbdcki!
— Wybacz, kochanie — rzekłem 

łagodnie — chyba się mylisz!
Nic nie pomogło. Musiałem wziąć 

przepustkę do kieszeni i udać się do 
odnośnego urzędu.
r— Na którym piętrze urzęduje pan 

Ksztrbdcki — pytam woźnego. Spoj­
rzał na mnie spodelba i zamknął mi 1 
drzwi przed nosem. Potem pokazy­
wał mnie przez okno swym kolegom, 1 
znacząco się przy tym stukając w ' 
czoło. Jak struty wróciłem do domu. ,

— To jest niemożliwe — rzekłem ■ 
— by normalny człowiek nazywał • 
się Ksztrbdcki! Musialaś się omylić! 1

Zona zawołała do pomocy sąsiad­
kę z góry i znajomą z przeciwka. We 1 
frz.y poczęły odszyfrowywać tajem­
niczy podpis. Pokłóciły się przy 
tym strasznie, gdyż sąsiadka twier­
dziła, że ów jegomość zowie się 
Kusztyk, znajoma, że Rumsztyk, a 
żona, że Krupnik. Oczywiście mu- 
sialem przyznać rację tonie. Znowu 
zabrałem przepustkę i pomaszerowa­
łem do urzędu. Woźny na mój wi­
dok zamknął przezornie drzwi, ale 

I gdy powiedziałem mu, że szukam ob.
Krupnika, otworzył je ponownie i 
wyjaśnił:
- Parter, pokój piąty.
Jak się okazało, ten pan wcale nie 

nazywał się Krupnik, tylko Kapuś­
niak i wcale nie podpisywał prze­
pustki, bo był z zawodu malarzem 
pokojowym, zatrudnionym przy re­
moncie biura.

Następnego dnia razem z ciocią 
Pichcikową i żoną poszliśmy do słyń 
nego grafologa, prof. Ali-ben-Nawali. 
Przyjrzał się podpisowi przez szkło 
powiększające, podumał chwilę i 
rzeki:

— Niestety, obywatele, nie obywa­
telom nie mogę pomóc!

- . 1 1 j , KorolHewlei, Zlgenhtrte, Zalewski, Ba-
2 łainkasowat tysiąc złotych i wy- wieki, Kieresinsia, Boy* i szereg innych.

prowadził nu do przedpokoju.
Zmobilizowałem wszystkich krew­

nych, przyjaciół i znajomych. 
Oświadczyłem, że kto odczyta ów 
podpis, otrzyma nagrodą w postaci 
gąsiora nalewki wiśniowej i pary 
elastycznych podwiązek. Męczyli się, 
biedacy, przez trzy dni. Bez rezul­
tatu. Józio rozchorował się ciężko 
na żołądeek, Felusiowi pokręciło się 
w głowie, Franio osiwiał.

Ciocia nie pojechała do Szczecina. 
W domu piekło. Wymyślają mi od 
analfabetów. Głowa mi pęka. So­
doma i kamfora. Siedem nieszczęść. 
Nie mogę oka zmrużyć. Zawarłem 
znajomość z pewnym specja­
listą od szyfrów. Też nic nie po­
mógł. Z rozpaczy chciałem powiesić 
się na żyrandolu, ale był za slaby, 
zerwał się i złamałem sobie żebro.

W przypływie czarnej depresji

poszedłem na piwo z naszym stróf 
żem, p. Jacentym. Po szóstym z kolei 
kuflu rzekłem:

— Ratuj, Jacentyl Co robićł
A Jacenty popatrzył na mnie t 

współczuciem, poskrobał się w gło­
wę i odparł:

— Niech pan napisze w gazecie, 
żeby osoby urzędowe podpisywały 
się wyraźnie! Nie nos dla tabakiery, 
ale tabakiera dla nosa!

Myśl ta po prostu mnie olśniła. 
Istotnie! Jacenty ma rację!

Dlatego też apeluję do Was z tego 
miejsca, o referenci, naczelnicy, kie­
rownicy i dyrektorzy! Na urzędo­
wych papierach składajcie wyraźne 
podpisy, bowiem nikt nie jest grafo­
logiem i nikt nie ma czasu, by gło­
wić się nad odszyfrowaniem Wa­
szych skandalicznych gryzmołów! 
Wyrzućcie z Waszego słownika sta­
ry, strupieszaly zwrot: „podpis nie­
czytelny"! Dziś wszystko musi byt 
czytelne!

A jeśli nadal tak będziecie postę­
pować. to napuszczę na Was ciocią 
Pichcikową.

Ona Wam pokaże!
JUR.

Pierwsze niespodzianki
na mistrzostwach w Sopocie

SOPOT. Trzeci dzień mlędzym anodo­
wych mtebnaoetiw tenhłowych, rozgrywa­
nych w Sopocie, pirzyniiósł pierwsze nie­
spodzianki. Do takich należy porażka 
Hdbdy z mflafcnzem juniorów węgierskich 
Ja-ncso 3:6, 6:1, 4:6. Hebda jako pierwszy 
■z roastawiiunyah graczy wyeliminowany 
z-ostał iż turnieju. Miłą niespodziankę 
sprawił Radzio, ulegając po równorzędnej’ 
walce drugiej rakiecie Węgier Adamowi 
9:7, 2:6, 3:6.

Z ipoao stałych wyników na uwagę za­
sługują: Cobouc (Rumunia) — Korneluk 
4:6, 6:3, 6:3; Piątek — Birkas (Węgry) 
6:2, 6 21; Sbhmidłt (Rumunia) — Bełdow- 
Sfci 6:3, 6:2.

W czwartym dnhu obyło się bez een- 
saicjl. Ciekawsze wyniki: Tloczyńskl —

Bralek 0:1, 6:1; Vlzi.ru II (Rum.) — Kut- 
man 2:8, 6:1, 6:4; Schmidt (Rum.) — 
Christ 6:0, 6:2; Olej-niszyn — Chytrow­
ski 2:0, 7:5, 6:1; Cabzuc (Rum.) — De- 
rubski 6:0, 6:1; Nieś trój — Mrokowskl 
6:2, 0:1; Bocowczak — Kwiatek 0:3, 6:1,

NAUKA H

Trzymiesięczne nowo­
czesne kursy księgowo- 
fci — • ’ 
ka 163.

Kupię kamerę filmową 
Agfa Movex 8. Wiado- 

tódź — skrzyń- mość do IKP Bydgoszcz 
(4630 I „572". (0572

PROGRAM RADIOWY NA PIĄTEK, 28 LIPCA:
5.00 Początek audycji.

B.03 Sygnał czasu. 5.05 
Streszczenie wiadomości.
5.10 Audycja dla wsi. 5.20 
Koncert dla świata pracy.
6.00 Streszczenie wiado­
mości porannych. 6.05 Gim

6.15 Koncert. 6.45 
poranny. 7.05 

dnia. 7.10 Gim-
7.20 Koncert po-

. płyt. 16.00 Dziennik jx>- 
> południowy. 17.00 Koncert 

dla przodowników pracy 
i — Szczecin. <17.45 Audycja 

literacka. 18.15 Preludia z 
sona.ty E-dur. 18.30 Mu­
zyka fort-eipianiowia. 18.45 
Sz>pilki — And. satyrycz­
na. 19.00 Fragmenty z 
Pasji św. Mateusza — J. S. 
Bach. 20.00 Dzidbarik wie­
czorny. 20.40 Obrazki wiej 
skie z płyt. 21.00 Muzyka 
organowa — J. S. Bach. 
21.30 Wszechnica radiowa. 
21.50 Rezerwa. 23.00 Ostat 
nie wiadomości. 23.10 Pro­
gram na dzień następny.

j 23.15 Koncert utworów Ed- 
Audyeja dla świetlic dzńe- j warda Lallo płyty. 24.00

na<stj”ka.
Dziennik 
Program 
na-etyka.
ranny. 8.15 Przerwa. 11.57 
Sygnał czasu. 12.04 Dzien­
nik polu (liniowy. 12.25 
Przerwa. 13.25 Program 
dnia. 13.30 Koncert — 
W-wa. 14.00 Radiokromika. 
14.55 Reportaż ze statku 
rybackiego — Gdańsk. 15.10 
Muzyka st aro wioska. 15.30

cięcych. 15.50 Muzyka z1 Zakończenie audycji, hymn.

KICI) AKCJA » ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul Czerwonej Armii 20 — Telefon nr 33 41 1 33-42.
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
UL GPnenillsshnusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za n led o ręczenie pisma, spowodowane silą wyższą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów meza mówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Łucznicze
mistrzostwa świata

KOPENHAGA. W dniach 26—30 hm. od 
będą się w (Kopenhadze XIV hicztnbeze ml- 
•tnxoshwa świata, Do laiwodów Łgłoiilo 
się 115 uczestników i uczestniczek a 11 
ipaństw.

IMskę reprezentować będzie kilka krotna 
mistrzynŁ świta ta Kurkowska-iSpychaJlowa.

Mistrzostwa Polski 
w strzelaniu

fGCZE-CIN. W dniu 22 Mpca na strzel­
nicy „Bezrzecze" w Szczecinie odbyło alę 
uroczyste otwarcie narodowych zawodów 
strzeleckich o mistrzostwo Polski.

Rozpoczęcie mistrzostw poprzedziły prze 
mówienia sprzedfstawlclell partii 1 władz, 
po czym widu z delegatów oddało strzały 
honorowe.

Po zakończeniu części oficjalnej rozpo- 
oz<?ły eię konkurencje strzeleckie z kara­
binów i broni małokalibrowej.

Zawody trwać będą d«o dnl-a 81 bm. W 
w dniu 26 bm. roapocznle się strzelanie 
myśliwskie do rzutków na nowej strzel­
nicy w Lasku Arkońskim w Szczecinie.

W mistrzostwach bierze udział ponad 
600 floawodnlczek 1 zawodników, a wśród 
ntch wielu czołowych strzelców jak: trzy- 

j krotny mlftrs świata Kiszkurno oraz wie- 
I loletml mistrzowie 1 rekordziści Polski

Bregulanka 12,82
Sukcesy lekkoatletów w NR9

BERLIN. Lekkoatleci polscy, startują, 
cy w mistrzostwach Niemieckiej Repu, 
bliki Demokratycznej w Halberstadt, o- 
siągnęli szereg sukcesów.

Bieg 100 m wygrał Kiszka —11,0, przed 
Bublem — 11,1. w rzucie dyskiem pierw­
sze miejsce zająt Dornowski — 45,50 m. 
Pchniecie kulę kobiet wygrała Bregulanka 
13,82 m (najlepszy powojenny wynik pol­
ski). 1.5OO m wygrał Potrzebowski — 
4:09,6. W trójskoku Hoffman wynikiem 
18,91 m by! drugi, za Friesterem (NRD). 
W skoku w dal kobiet Gburkówna była 
dopiero trzecia, osiqgajao 5,13 m.

Trzy rekordy 
szybowcowe

KRAKOW. Uczniowie ■wyczynowej ez.M 
ly szyibawicowej Ligi Lotniczej Zar usta- 
nowili w ramach zobowiązań lipcowych 
3 rekordy Prrtskl. Pilot RrzózGta 1 paisa- 
icr K'ozLol pobili na 2-miejscowym szy­
bowcu rekord wysokości, osiągając w prize 
locie szybkościowym z Zar do Krosna 
wy»ota>ś<S 6 tys. m. Pilot G6ra ustanowił 
rekord Polski na szybowcu Sęp, uzyskując 
wysokość 5 tys. m. Trzeci rekord pobiła 
pilotka Lucyna Wlazło, osiągając w locla 
docelowo-powrotnym odległość 140 km.

mistrzem świata
ZURYCH. W rozgrywanych w Mont* 

Carlo azwmlorczych mhtiroostwach świat* 
zatóońcizył się turniej Indywidualny w 
szabli. Pierm-size miejsce zajął Francua 
Tzarayasser, u<»kując 6 zwycięstw, przed 
Plntonem (Włochy) — 5 zwyc. i zęszło- 
r oranym mistrzem Włochem Dare — 4 
zwyctęsltiwa.
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URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE. — PRENUMERATĘ POD 
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WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 
BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 - TEL. 33-41 1 33-42.

OGŁOSZENIA drobne po JO zł za słowo. Minimalna 
oplata za 10 alow. r. Maksymalna Uość 10 słów

Ogłoszenia milimetr.: w tekście 360 U, za tekstem 150 a 
nekrologi 100 zł za 1 mm. Ogłoszenia w osob. rubr. 1000 zi 
M Ly’S”’. * łamowy (za tekstem). W niedziele 1 święta

JO/i drożej Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW", w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. K1-J5C-1J


